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Kraków, 25 lipet. 

Obrońcy socjalistyczni podzielili swoją rolę w 
mowach nietylko co do treści merytorycznej tych 
przemówień — ale również co do stosowania ga- 
nry tych uczuć, i tych przebiegłych tonów, jakie 
ich zdaniem, mogą obałamucić ławę  przysięg- 
A wiec onegdaj był terror i ironja. Wezoraj 
zaś — patos i prowokacja. > s x» 

P. Lieberman uderzył w patos. Uląkł się opm, 
która zareagowała na jego kpiny wobec Majestatu 
Sądu Rzeczypospolitej. I rzucał wezoraj gromy, 
wiążąc grudniowe rozruchy i mord pierwszego 
Prezydenta Rzeczypospolitej z rebelją krakowską 
i mordem 14 ułanów! Sądzi} przewrotny. że ława 
przysięgłych nie wie jaka olbrzymia różnica jest 
między tymi dwoma strasznymi wypadkami. 

Tam — morderca żądał śmierci dla przykładu 
innych i poniósł tę śmierć słusznie za straszny 
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Tu — nie znalazł się ani jeden, któryby żądał 
nie Śmierci, ale ukarania choćby moralnego za 
spełnioną zbrodnię. Ani jeden! 

Tam— podczas rozruchów nie padł ani je- 
den strzał przeciw wojsku lub policji i nie było 
trupa ułańskiego! 

Tu padło ich czternaście! 

I ta wielka różnica stanęła wszystkim odrazu 
wyraźnie na oczach, gdy p. Lieberman perfid- 
nie — bałamucił i judził nienawistnie, ubierając 
szatę może czystej sprawiedliwości! 

A p. Zubowicz, Białorusin, groził i prowokował. 
Że komuniści wezmą górę! że wojna być może! że 
opinja o białym terorze będzie uzasadnioną! 

Prowokował — on właśnie — w polskim Są- 
dzie! 

Interes Państwa, interes Prawa postawił na 
równi z Zosią, która oczekuje ukochanego Litow- 
czemkę! Dla niego — to jednakowe interesy! 

Dia Polaka i dla Polski -— nie! 


a Mowa mecenasa dra Zag 


W nagrodę pilności. | 

Szanowna Lawo- Przysięgłych: Między innymi w 
zastępstwie sinony poszkodowanej cyw iinej, w zastop- 
stwie rodziny śp. M. Zagórowrkiego, a więć tytułem 
swoim może tym bliższym tej tragedji, jaka rozegrała 
się w dnia 6 listogiula 1923 r. staję tutaj, chociaż 
wiem i ezmję, jak czują to wszyscy, że są rzeczy ni- 
czem niepowetowane, że są Straty mezem nie okugio- 
ne i łzy nie dające się niezum opłacić. I taką stratą 
dla rodziny podporucznika, który w nagrodę swej pil- 
mości w szkołach wojskowych — dostał się do 8 put- 
ku ułanów, by paść po półuniesięcznej służbie w ume- 
niu obowiązku dia zadokumentowania, że mimo grozy 
śmierci. mimo cieżki obowiązelk żolnierz polski stał 
i stać potrafi w obronie ojczyzny i jej potęgi. 

Dia rodziny była to strata. Mało powiedzieć strata 
— to była tragedja. Całe zaś zajście 6 listopada 1923 
roku było ciężką krzywdą (la społeczeństwa, dła na- 
rodu, dla państwa. Krzywda, gdyż okazata się rzecz 
mie do wiary. którejby nikt nie uwierzył, że nawet 
prawdziwe i przedmiotowo uzasadnione rozgoryczenie 
mogłoby doprowadzić do walki, gdzie brat zabija 
brata. 

Dnie listopadowe wykazały do czego dojść może w 
Polsce demagogja partyjna, lo Czego posunąć się mo- 
że polski robotnik i jak słabym jest w naszem mło- 
dem państwie poczucie uszanowania dla władzy, dla 
rządu i jak dla pewnych odłamów niczem jest imte- 
res państwa, byle zadość się stało hasłom partyjnym. 


Tragedia żołnierza. 
Patrząc na te wypadki szuka się mimo woli jakiejś 
pociechy czy otuchy, jakiegoś wytłumaczenia powodu 
i celowości poniesionych ofiar. I znajduje się pocie- 
chę tej całej tragedji w tem przekonaniu, że padli ci 
winierze w ofierze praworządności i wypełnienia cięż- 
kiego obowiązku. Oni czuli, że obowiązek to tem cięż- 
szy, że iść należało nie na ewemtuainą śmierć, pozed 
którą się nigdy nie cofali, ale że ić należało przeciw- 
ko rodzonym braciom w imię tej konieczności pań- 
stwowej, która się stała dła nich grobem, ale i ich 
chwaią, ) 
I to, że szli odbudowywać podkopywany majestat 
państwa i jego powagę, różni ich zasadmiczo od tej: 


warstwy. której celem było przeciwieństwo: a więc 
chęć pognębienia powagi państwa i obalenia rządu. 
Druga rozróżniająca cecha to to, że wojsko szło bez- 
imteresownie dla wypełnienia swych obowiązków i 
strzeżenia homonu żołnierza, a tamci wyciągnąć chcie- 
li rękę po wpływy, chleb i rząd. Szli ci żołnierze w 
poszucm swych obowiądków i ginąc z zasadzki, gi- 
nęfi z okrzykiem „dia Polski“, I mimo straszną trage- 
dje tych, dni te pozostaną dla wojska i żołnierza pol- 
skiego jasnemi kartami, Homor żoimierza nie został 
splamiony, kamość nie została naruszoną, a jeśli wy- 
korzystano i dobrą wiarę i zaufanie żołnierza do pol- 
skiego robotnika, to Świadczy to ujemnie nie o żoł- 
nierskich charakterach, ale o tych, co wie mając od- 
wagi wprost działać, działali z ukrycia, 


Cynizm i kezwelędność. 

W tem więc, co zrobił żołnierz polski i jak się za- 
chował, jest ta pociecha i otucha Społeczeństwa w 
całym tragizmie 6 listopada. Ale o celowości tej całej 
tragedji i jej pożytecznych owocach, bojowey z domu 
robotniczego niczego nietylko silnego, ale i pozyjty- 
wnego powiedzieć nie mogą. 

Za smutkiem i prawem pnrzygnębieniem wspomnieć 
należy o tem niedocenieniu ofiarności i tragedji żoł- 
niema polskiego, przedewszystkiem po stronie tych, 
co ofiary te spowodowali. 

Z takim wprost cynizmem i hkezwzględmością, jak 
rewołtanci 6 listopada, nie zwracał się nawet wróg 
do wroga ma polu walki. Bo tam żołnierz żołnienza 
wroga mie 4beszczeszczał, nie dobijał i nie rabiował. 
Rabwsku na polu bitwy dokonać mogły najgorsze 
chyba elementy, elementy poza frontowe, szalkale pół 
bitew — ale nigdy żołmierz, A tutaj? 

Tutaj rabowamo zabitych, dobijano niemal rannych, 
pastwiono się nad tymi, co padli ranmi, lub zabici, u- 
tągamo konujących ostatnimi wyrazami, a nawet, tu- 
taj na sali rozpraw, kiedy Świadkowie zeznawali o o- 
hydnych przezwiskch rewoltantów nad padłymi ofi- 
cerami, budziło to uśmiech wesołości u oskarżonych. 
Tutaj także na sali rozpraw nie wahano się ponwie- 
dzieć (Stańczyk) po całaj tragedji i po takiem roz- 
świetleniu sprawy, że szarża ułanów 8 pułku przypo- 
misala „szarże kozackie“, 


Red. naczelny: Dr WŁADYSŁAW ŚWIRSKI. 


padowa przed sądem. 


A p. Bross w petetyezuym ferworze wykazywał, 
że żydzi nie byli i nie są winni rebelji, choć, za 
miast cytować nazwiska dwóch ułanów — żydów, 
mógł odczytać skład personalny redakcji „„Na- 
przodu i byłby się pmzekomał, że prócz woźnych 
i kilku drobnych pracowników na czele tego pi- 
sma stoi Haecker i Feldmann. 

„Naprzód“ ma zaś chyba pierwszą kartę w hi- 
storji nieszczęsnego dnia! On dopelmniał tego — 
czego słowem nie zdołali zrobić inni. 

Nie jest jednak winien ani Litowczenko z Rosji 
ani Redlich z Kazimierza ani Haecker z „Naprzo- 
du“! 

Zbyt silnie Polskę oni... kochają! 

Do Jej zguby dążył polski, rdzennie połski 
chłop Witos! On Ją gubił i on chciał rozlewu 
krwi! 

Tak mówią pp. Lieberman, Bross i Zubowicez. 
Oni trzej! Nie z polskiej rasy! 

Ale Polska sądzi inaczej! 

l nie du się sprowokować! Wytrzyma te podłe 
potwarze obcych! 


rowskieś$o0. 


Te kozackie szarże. to spokojne przejście szwazlro- 
nów przez puste zresztą ulice, ułanów, jadących w 
najlepszej wierze, że ich obecność wobec pustej ulicy 
jest zbyteczna i kitórzy z beomi, nawet. lame nie mieli 
pospiszezamych. 


Straszne fakty. 

1 fo miała być ta „szarża kozacka? 

A jak nazwiemy te fakta, jak kaleczenie policjan- 
tów, zdradzieckie połanie asfaltu, to skrytobójcze ob- 
sądzenie, to przytłoczenie końmi ułanów? 

fe podstęjne z zasadzki idące mordercze Strzały, 
idące z zakrzaków, drzew, okien i duchów, to poste- 
pue dojście do wojska z rizyjaznym uśmiechem.. by 
tego żołnierza tem pewniej „dostać*, ten przygotuwa- 
ny przez kobiety piasek i pieprz do zasyjpywamia oczu 
organom bezpieczeństwa? Na te fakty naprawdę tmu- 
dno znaleść dość silnego i odpowiedniego nazwiska. 

I ci ludzie cheieli potem i mieli odwagę wystąpić 
z projektem, kiedy przelana krew jeszeze nie zaschła. 
by wspólnie grześć pomordowanych z mondującymi. 

Potem więc. co zaszło, trudno było spodziewać się, 
by ci, co wypadki całej tragedji spowodowali, doce- 
mili i uszanowali ofiary i zasługi żołuierza i jego bo- 
haterstwo. 


Hołd dla polesłych Bohaterów. 


Dziwić musi, że nie doceniło tego samo społeczeń- 
stwo. Komitet obywatelski, powstały dla uczczenia 
pamięci poległych Żołnierzy śpi — nie dając nawet 
znalku życia, ni odpowiedzi na wysyłane listy. 

Grób zbiorowy leży opuszczony, nie obrobiony, a 
rosuąca dziko trawa, chee zapewne zakryć ślady tej 
beztroski i opuszezenia. ` 

Z tego tedy miejsca, będącego już ostatnim aktem 
samiego dramatu, po którym cała Polska spodziewa 
się, że będzie aktem triumfu sprawiedłkwości i prawo- 
rząkiności państwa, a nadto podkreśleniem istnienia 
silnej władzy państwowej, niechaj padną tym żołnie- 
rzom, co spełnili swój obowiązek. iż sztandar honoru 
żołnierza polskiego wysoko nieśli, słowa uznania i 
czci, a wreszcię tego zapewnienia, że ofiara ich i bo- 
haterstwo zaponmianemi nie hędą. 
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Rzekome przyczyny rehelii. 

Tutaj pokrótce przejść chciałem wypadki listopa- 
dowe i wykazać, że powody i przyczyny tychże wy- 
padków, podawane przez oskarżonych i ich obronę 
na tem miejscu, są niezgudne z rzeczywistym stanem 
rzeczy i obliczone raczej na wprowadzenie społeczań- 

++wa w big’. 

Jako takie rzekome przyczyny zajść listopadowych 
podawano: Niewpuszczenie robotnika do doinu robot- 
niczego, to zuowu zakaz rządu zgromadzania się, inni 
zmowu widzieli w wypadkach listodadowych wynik 
ówczesnego położenia RE. — a zawsze 
niemal zgodnie słyszało :ię, że w;piniki listopadowe 
były tylko doraźnym odruchem ihunu na skutek za- 
chowania się policji i wojska. Wykazując ble Iność 
powyższych twierdzeń, podnieść chcę jedynie tylko 
momenty charakterystyczniejsze, nie chcąc powtarzać 
rzeczy notorycznie wiadomych i tutaj już zresztą nie- 
jednokrotnie trutynowanych. 

Powodem zajść miało być — jak starano się wmó- 
wić tutaj już w toku postępowamia dowodowego — 
to, że robotnika nie wpuszczano dó jego domu robot- 
niczego, gdzie był gospodarzem. 


Prowokacie. 


Zapomina się jednak, że 5 listopada wpuszczono go- 
spodarza do jego domu, a mimo tego nie obeszło się 
bez krwawym ofiar ze strony policji. 

Nie pamięta się dalej, że prowokowamie rządu wy- 
szło ze strony rzekomo pokrzywdzonej. Wyszło przez 
oświadczenie ich przywódców, że delegata rządowego 
nietylko się na zgromadzeniu nie dopuści, ale, że co 
więcej, nie ręczy się za jego bezpieczeństwo. Rząl 
miał wtedy jedną jedyną odpowiedź, jedną jedyną 
rzecz musial zobić: nie zezwolić na zebranie wogóle. 
Zapomniano przy podawaniu powyższej przyczymy 
zaburzeń, że jeżeli robotnik jest gospodarzem w domu 
robotniczym, to w stosunku do państwa jest tylko 
skromnym lokatorem, a jedynym gospodarzem pań- 
stwa i narodu — jest rząd i jego wolę pnzedewszyst- 
kiem szanować należy i musi się. 


Wypadki w pierwszych dniach listopada, a więc 0- 
głoszenie strajku częściowego, a potem generalnego, 
zaczęcie pertraktacji z rząjdem, to nie były problema- 
ty, któreby dały się załatwić w jednym dniu, czy na- 
wet w jednej godzinie, to też przywódcy winni byli 


„GONIEC KRAKOWSKI“ 


o tem pamiętać i odpowiednio rzecz tę szerokim ma- 
som wyluszozać i masy te uspakajaąć. Przecież podno- 
SZO1KO, że ostatnim środkiem legalnym dla P. P. S. był 
strajk generalny, a zatem należało wyczekać, jaki re- 
zulitat ta ostatnia legalna broń pmzyniesie. Jeżeli re- 
zultatu tego środka nie przeczekano, jeżeli pod pre- 
tekstem chęci informowania tłumów o ciągłej syftua* 
ji trzymać je chciano i trzymano w znzeszeniach, w 
ciągłem napięciu, podrażnieniu i bumtowaniu przez 
szereg dni, to musi się raswwać myśl, że celem tego 
była chęć wymuszenia na rządzie odnośnych postula- 
tów, a w każdym razie musi się nasunąć podejrzenie, 
że to trzymamie szerokich mas w odwodzie i w napię- 
ciu nie było bez pewnego celu i bez znaczenia. 

Dziś jasnem jest już dla wszystkich, że nietylko 
wistrząśmienia, jak 6 listopada, ale że wogóle wszyst- 
kie gwałtowne ruchu i strajki nietylko sytuacji zara- 
dzić nie potrafią, ale pogarszają i tak już skądinąd 
ciężkie stosunki ekonomiczne i polityczne. 

I myśmy już przeżywali raje lewicowych rządów 
i gięło się całe społeczeństwo pod ciężarm tych mle- 
kiem i miodem płynących rządów, a przecież mimo 
tego, a w dodatku nadto mimo silne amtagonizmy 
partyjne nie doszło nawet do niepokoi, a nie dopiero 
do rozruchów. 


P. P. S. pierwsze i przedewszystkiem winno było 
pamiętać, że właśnie lewicowe partje usilnie i usta- 
wicznie podstawiając nogę ówczesnemu rządowi w 
dużej mierze same winny były tym stosunkom ekono- 
micznym, jakie wówczas w tych krytycznych dniach 
mastały. A chociaż pantje te umywały ręce od wszel- 
kiej winy, to jednak historja o faktach pamięta. 

Niechaj wspomnę choóby jeden jedyny fakt ze sta- 
tystyki: Gdy w r. 1921 było 477.037 dni strajkowych, 
to w r. 1923 było ich 6,378.680. Tutaj rozumiemy 
obecnie dlaczego dołar i drożyzna tak szły w górę. 
To też powiedzieć możemy Śmiało, że partje lewico- 
we, chcąc obalić niemiły sobie rząd, wiedziały co ro- 
biły i do tego bezwzględnie dążyły. 

Przecież już sam fakt, że było 6 i pół miljona w 
ciągu jednego roku dni strajkowych, a więc dni bez- 
mobocia, potrafiłby podkopać najsiiniejszy organizm 
państwowy, a nie dopiero orgamiam młodo formujące- 
go się Państwa Polskiego. 

Mówi się znowm z innej strony, że wypadki kryty- 
aznych dni były wypływem odruchu i to odruchu nie- 
przygotowanego. 


Rebelia była świetnie zorganizowana. 


Tutaj charakterystyczną cechą jest to, że powyższe 
mu oświadczeniu przeczą wszyscy bezstronni świad- 
kowie, patrzący na krytyczne wypadki. Jednogłośnie 
stwierdzili oni, że wypadki te zrobiły na nich wraże- 
nie nietylko czegoś przygotowanego, ale co więcej 
świetnie zorganizowanego i wedle najlepszego woj- 
skowego doświadczenia przeprowadzonego. Pakit. że 
jakie przygotowania ze strony robotniczej względnie 
osób cywilnych były poczynione odczuwa władza, 
której domoszono, choć niewyraźmie, że formują się 
jakieś oddziały bojowców. Przygotowamia te i głuche 
zapowiedzi n'eszazęść odczuwali i mieszkańcy miasta 
Krakowa. Ówczesny adjutant K. O. W. zeznał nam 
tutaj, że już w nocy z 5 na 6 listopada zasypywamo 
go pytamiami, czy te kub inne oddziały nie zostały 
rozbrojone, względmie czy to prawda, że je już roz- 
brojomo?  Przytczem niezmiernie charaktterystycznem 
jest to, że podawano nazwy tych właśnie oddziałów, 
które miały być oddziałami asystencyjnymi przy ob- 
jelktach rządowych i wojskowych tej wagi, jak np. 
zbrojownia itd. W tym także czasie przestrzegano K. 
0. W. przed ewentualnymi zamachami na te lub inne 
objekty państwowe, czy władze. Postoski te na szczę- 
ście niesprawdzone, świadczą niemniej, że miasto ca- 
łe czuło, że coś się gotuje w tajnych zakamarkach 
Krakowa, bo pogłoski te mogły i musiały powstawać 
jedynie na. pewnej materjalnej podstawie. 

Gdy starano się zarzucać, że pogłoski te były tylko 
czczemi Tamtazjami, wyssamemi z palca. musiałbym się 
spytać w czyim interesie leżało sianie popłochu i krze 
wiemie tego rodzaju nastrojów? Na podstawie prze- 
prowadzonych wyników rozprawy Śmiało można twier 
dzić, że wypadki listopadowe nie były odruchem ttu- 
mu. 


Jakie ziarno taki plon. 


Tłum może biemie, ale niemniej zdecydowanie i sil- 
nie szedł poł batutą przywódców. 

Jakie się zreszta w tych dniach ziarna siało, takie 
się też zbierało plony i triumfy. 

Z początkiem Hstopada sam widziałem pochód i 
zgromadzenie na rynku. Niesiono wśród tłumu tabii- 
ce z napisami. tak radykalnymi, że chyba nietylko 
sam tłum, ale i przywódcy im nie wierzyli. Niesiono 
dalej szubienicę, a pod niemi zaś 8. To było kultural- 


ne. uspakajające oddziaływamie na robotnika polskie- 
go. To było propagowanie pokojowego i polityczne- 
go sposobu walki. 

Qzyż możemy się dziwić, że uczniowie tej szkoły 
wygłaszali teoretyczne przemowy o początkach i po- 
wstaniu rewolucji, o sposobie jej przeprowadzenia, 
gdzie domy miamo ubrać pod każdym numerem po- 
wieszonymi policjantami, a Polsce wróżono przyszłość 
państwa sezomowego. 

Czyż możemy się dziwić, że wśród takich szczyt- 
nych idei i haset znalazło się wśród robotnika polskie 
go miejsce dla elementów wrogich, a nawet obcopań- 
sitęwiorwyich, które za. spokojny byt i kawałek jedzone- 
go polskiego chleba chwyciły za karabin przeciwko 
polskiemu rządowi, polskiemu wojsku, przy pomocy... 
polskiego robotnika? 

O faktach tych nie zapommi społeczeństwo i fakty 
ie zajpiszą dzieje na ciemnej karcie historji ruchu ro- 
botniczego. 

Jeżeli w mowach wiecowych zaczęto bić odrazu 

ito pierwszyjch zaraz dni w największy dzwon — 
z czasem braknąć musiało silniejszych tonów i w rze- 
czyiwistości brakło radykalmiejszych haseł, któremi 
możnaby się bylo popisać i thum ten trzymać w na- 
pięciu i pod swoją komendą. To też gdy przyszedł 
6 listopada musiało przyjść to, co w rzeczywistości 
przyszło. I znownt sprawdziła się dawna prawda, „jaki 
siew, taki plon“. 


Faryzeuszowskie wykręty. 
Dzisiaj się mówi, że tych wszystkich mów nie było, 
a Z były, to były wygłaszane dła uspokojenia ttu- 


"Niestety _mtamy ja daitaj tyle tat, że mimo naj. 
szczerszych chęci, tak poważnym „argumentom* jak 
maprzeczemia treści tych przemówień uwierzyć nie u- 
miemy. 

Chyfba każdy potrafi stworzyć swój właściwy po- 
gląd na te rmicane słowa, zrozumieć ich sens, znacze- 
mie i cel, zwłaszcza na tie tych wypadków, które za 
owemi słowami przyszły. 

Przemowy te nie były odmuchem, jak nie było od- 
muchem to, że tłum już przed rozbrojeniem wojska był 
uzbrojony, ze rewoltanci mieli broń systemu „Wern- 
dia“, której przecież ani wojsku, ani policji nie ode- 
brano, że od wczesnych godzin robotnicy mieli pru- 
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skie granaty ręczne, których również nie' mogli woj- 
sku odebrać. 


Przynależność do Kasy Chorych. 

Wśród stojących tłumów, jak niemniej wśród astrze- 
łających widziano ludzi z czerwonemi opaskami, a 
mieli oni nawet strzelać z pod wili Tyszkiewiczów. 
Przynależność tych ludzi do domu robotniczego jest 
tem pewniejsza, że przecież oskarżeni, ani ich obroń- 
cy nie podnieśli zarzutu, jakoby ludzie, stojący poza 
domem robotniczym „uzanpowalić sobie prawo do no 
szenia opasek. I ten moment a oceny całości sprawy 
mie może przejść bez uwagi, gdyż i on przeczy temu 
twierdzeniu, jakoby krwawa tragedja 6 listopada była 
odnichem tłumów i jakoby poza tym tłumem nikt nie 
stał. 

Ci ludzie z czenwonemi opaskami, kręcący się od ra- 
-na aż do czasu rzekomego zawieszenia broni, to nie 


i owi zresztą sekcyjni z godzin wieczornych 6 listopa- 


da, któnzy pełnią te „obywatelskie funkcje”, na pod- 
stawie których roszczą sobie nawet pretensję do 
wdzięczności społeczeństwa i względności ławy przy- 
sięgłych — a mianowicie rozbrajający tłumy, które to 
rozbrajanie polegało na tem, że po odebraniu karabi- 
nów jednym, fonmowanmo w wojskowym rygorze nowe 
oddziały, które na nowo uzbrajano, zaopatrywano w 
amumicję i wysyłamo na miasto. 


Krwawe szarże. 

W chronologicznym porządku rzeczy przyszły szar- 
że ułanów. 

Trudno to właściwie nazwać szarżami, Był to ra- 
czej pochód żołnierza polskiego w zasadzkę i na skry- 
tobójczą śmierć. 

Poszczególne szwadrony wpuszczano poza kawfiar- 
mię Centralną i kiedy mowy już nie było o możliwo- 
ści cofnięcia się otwierano ogień na szwadrony. Re- 
zultat tych strzałów, wobec polanego asfaltu był dla 
strony atakującej ponad oczakiwanie hojny. 

Z drugiej strony idący Szwadron od strony ulicy 
Garbarskiej przyjęty strzałami już na ulicy Karmelic- 
kiej przy przejściu z ul. Rajskiej na Garbarską, szedł 
dalej w pełnym i pokojowym ordymku, nie pnzyjpusz- 
czając przecież nigdy, by i jemu przygotowywano ze 
strony rodaków krwawy chrzest. Zawiedli się. Czego 
mie zrobiły kule idące z Hotelu krak. i od stro- 
my willi Tyszkiewiczów, zrobił zdradziecko polany a- 
Sfałt. Rotmistrz Mokrzycki stwierdził bowiem, jako 
świadełk, że na 75 koni szwadromowych zostało rale- 
dwie 3, które nie przewróciły się na mokrym asfalcie. 
Rezultatem tej walki było 13 zabitych i przeszło 80 
rannych i to rannych niejednokrotnie w ten sposób, 
że są kalekami na całe życie. 


Otrzeźwienie. 

Wśród tłumu odzywa się tymczasem hasło, by iść 
na objekty rządowe, a akcja ta zacząć się miała od 
zdobycia punikitu, symbolizującego panowanie nad 
miastem, a mianowicie od odwachu. 

I widzimy, że zaraz tworzą się rzeczywiście oddzia- 
ły, idące na zdobycie odwachu. 

Dzięki dzielnej podstawie porucznika Ziemięckiego, 
a miemmiej pamcerki, na tkórą rówmież ruszył oddział, 
Rynek pozostał w ręku wojska. I to był pierwszy mo 
ment otrzeźwienia robotnika, to był pierwszy moment, 
gdzie robotnik, rzucony w wir walki, poznał, że wła- 
dza jeszcze jest, i że nie jest rzeczą łatwą władzę tę 
rozbroić, gdy się możliwość działania z zasadzki skoń 
Qzyła. 

Drugim takim momentem, którym ciążył robotmi- 
kom, były aeroplany, o których celu wywiadowezym 
robotnik nie wiedział, a niemniej czuł, że jedna bom- 
ba rzucona stłumić potrafi całe zwycięstwo. Bamo się 
ich zestrzelać — bo bano się, że mają bomby. 

Pnzy.puszczać należy, że wobec dobrej służby infor- 
macyjnej rewoltanci wiedzieli o mającym wyruszyć 
bataljonie majora Gizy i to były pewnie trzy momem- 
ty, które kazały przywódcom spojrzeć nieco trzeć- 
wiej na toczące się wypadki i poradziły szukać pew- 
mych punktów, które mogłyby być punktami wyjścia 
z tej sytuacji, w którą robotnik polski został wpędzo- 
my. 

Gdyby nie powyż wspomniane momenty. które mu- 
siały oddziaływać ońrzeźwiająco, niewiadomo dokąd 
potoczyłtyby się wypadki i niewiadomo jaki w dalszym 
ciągu przybrałyby charakter i czyby wtedy robotnik 
polski nie zapłacił drogo za to, że pozwolił się obała- 

Tak się zatem skończyło to zwycięstwo mas przy 
pomocy zasądzki, strzelania z dobrze obsadzonych, a 
jeszcze lepiej ukrytych twierdz i połanego astaftu. 
I w tem sposób przeżył Kraków na szczęście dwudnio- 
we tyłko rządy ludowej milicji, która miała dać temu 
tłumowi iluzje triumfów. a dała krwawe i niczem nie- 
zatarte znamię bratobójców. 

Że celem tej całej akcji było co innego, jak zdoby- 
cie poprawy mas pracujących, to chyba dzisiaj dla 
nikogo w Polsce całej nie jest tajemnicą. ' 


Ferment niepokoju. 

Wspomnę jedmak tylko, że już po tak zwanem za- 
wieszeniu broni słyszało się w domu robotniczym mo- 
wy, odwołujące się do zwycięstw proletarjatu w im- 
nych miastach; ogłaszamo, że szereg miast jest już w 
rękach ludu pracującego, a wśród tych miast wymie- 
niano nawet Warszawę. 

Mimo rzekomego spokoju i hasła zaprzestania wal- 
ki utrzymywano w robotniku ten ferment niepokoju, 
wmawiając w niego i Śpiewając mu hejnały zwycię- 
stwa, a zamkniętym w domu robotniczym żołnierzom 
ustawicznie przedstawiano, że już nie będzie wojska, 
że wojska już nie potrzeba, bo będzie tyłko milicja 
ludowa. 


Tchórzostwo. 

Na tych faktach i po tych wypadkach, które po- 
wyżej podałem zakończyło Się całe bohaterstwo tych 
nazwanych przez jednego ze świadków rycerzy, a za- 
czyna się, chcąc utrzymać się w tym samym silnym 
tonie: tchórzostwo. Cieszy mnie ten brak odwagi cy- 
wilnej po stronie działającej, bo ten najlepiej świad- 
czy o moralnej wartości tego ruchu i najlepiej świad- 
czy o tem, czem te wypadki były ; rzeczywistości, 
w tej twardej rzeczywistości, na któraby się patmzało 
bez wszelkich obsłomek. 

Słysząc i czytając tłómaczenia się obwinionych, wi- 
dzimy, że niema winnych. Idąc po myśli ich tłóma- 
czeń należałoby powiedzieć, że żołnierze strzelali nie- 
tylko do robotników, ale i do samych siebie. Wśród 
oskarżonych twtaj nie znajdzie się wedle ich tłóma- 
czeń się winnych. 


Zhrodniczy bohaterowie. 

Widocznie zapomnieli o tem, że lewicowe partje sta 
rają się zrobić z nich ofiarników wielkiej ideji i bo- 
haterów ludu uracującego. Zapominają, że wśród u- 
czciwie myślącej części robotnika polskiego oburzenie 
na rewoltantów było może jeszcze silniejsze, aniżeli 
w całem społeczeństwie, gdyż wiedzieli oni i czuli, że 
zrobiono w pierwszej linji najcięższą krzywdę imienin 
robotnika j-olskiego. 

I gdyby dzisiaj oskarżeni mieli odwagę przyznać się 
do winy, musielibyśmy i my powiedzieć, że po@zynie- 
nia polskiego robotnika mogły wypływać z błędnych 
pobudek i w myśl falszywych hasei, ale rznsielibyśnty 
uznać w nich ideowców, a więc ludz bezinieresow- 
nych. 

Gdyby oskarżeni mieli odwagę spojrzenia w oczy 
spoleczeństwu i powiedzenia całej prawdy, sta.rowi- 
sko tak wasze, panowie przysięgli, jak i nasze byłoby 
cięższe i trudniejsze. 

A tak? A w tych warunkach? 

Niechaj za ilustrację i odzowiedź posłuży fakt, że 
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wśród oskarżonych znajdują się ludzie podejrzani o 
najpospolitsze zbrodnie kradzieży i rabunek. 


Prawdziwe bohaterstwo. 

Ci, co przedtem szczycili się ze swego udziału w tej 
strasznej tragedji, uważaii, ż«.”uk: strzelania do tez- 
bromnych ułanów podniesie ivn w oezacu partji i ro- 
botnika, dziś twiendzą, że to miał być nie nie znaczą- 
cy wybryk samochwalby; broń Może, by zgodny z 
rzeczywistością. A jeden z tych wolał nawet, by u- 
znać go za niepoczytalnego, niżby mial figurować na 
bohaterskiej liście rewoktan*+w z 6 listopada. 

Każdy przyzna, że tylko czyns karygodne, że tylko 
czyny krymimalne kryją się w cień, prawdziwe zaś 
bohaterstwo, popełniane w imuę szczytnych daseł, nie 
kryje się po piwnicach myśli i mie boi się słońca. 

Z tego punktu biorąc, należałoby te dnie, nazwane 
dniami „grozy i bólu“, nazywiś — choćby dla samej 
krzywdy, wyrządzonej społeczeństwu i państwu dnia- 
mi wstydu i sromu. Bo w tych dniach strzełano do 
własnych żołnierzy, do własnych „Virtuti militari“, 
zdobytych w obronie państwa, w obronie granic, w 
obronie wreszcie domowych ognisk, tych, eo ich w 
podziękę potem mordowali. 


Zabici robotnicy. 

Zarzuci ktoś, że padli nietylko żołnie ze, ale i ro- 
botnicy. Fakt ten musi się przyznać, jednakże z tem 
zastrzeżeniem, że robotnicy padli, jako atakujący i 
padli nie w obronie swojego życia, jak wcajska czy 
policja, które były już to bezłoronme, już to w defan 
sywie. Jeżeli padli robotnicy, to padłi w otenzywie, 
dobrowolnie idąc w wir tej walki, którą krytycznego 
dnia wypowiedzieli, a więc chyba świadomi wszelkich 
konsekwencji, jakie z ich kroku wypłynąć by mogły. 
A wkońcu nikt z nich nie padł, postrzelony z ukrycia 
czy zasadzki. Strzały, które padły ze strony wojska, 
a właściwie tylko policji, nie zdążyły poprostu być 
aktem agresywnym, ale pozostały aktem samoobro- 
ny. Robotnicy padali, pchając się raczej sami na kule, 
I tak padali, gdy szli na cofającą się i ostrzeliiwującą 
się policję, gdy sdi zdobywać strzelającą pancerkę, 
a wreszcie, gdy szli zdobywać odwach. 

Zginął wreszcie jeden, na miejscu poniósłszy zasłu- 
żoną karę, ów rewoliiant, który z ukrycia rami rotmi- 
strza. Łukasiewicza, porucznika Osiecinskiego i jedne 
go żołnierza, a nadto jednego oficera samitamego w 
chwili, gdy opatrywał rannego. żołnierza. 

Nikt wreszeie mie jest nam w stanie powiedzieć, 
czy który z robotników nie zginął właśnie od kuli no- 
hotniczej i ilu sami siebie niogłł poramić, 

W takim stanie rzeczy krew poległych robotników 
paść musi na głowy tych, co ich do walki tej podbu- 
rzali i w wir tej walki rzuciti. 


Czyn haniebny. 


Wspomniałem na wstępie, że wypadki 6 listopada 
1923 r. spowodowały przez swoje ofiary ciężkie, ni- 
czem nie zastąpione straty dla rodzin, zaś krzywdę, 
której nie nie potrafi przekreślić i wynagrodzić dla 
państwa, narodu i społeczeństwa. Miejmy odwagę na- 
zwać to, co się stało, czemś haniebnem, a już to samo 
powie za siebie, czy Sprawcy ujść winni bezkarnie, 
czy należy im wymierzyć karę? Niechaj mi wolmo 
będzie nadmienić, że uzmanie oskarżonych winmymi 
zbrodni. nawet w myśl całej osnowy aktu oskarżenia 
nie będzie nawet w części dostateczną rekompensańą 
za to, co się dnia 6 listopada Stało. 

Daleki jestem od szerzenia idei zemsty. Historja o- 
ceni należycie i w odpowiedniem przedstawi świetle 
wypadki 6 listopada, a już to samo dostateczną będzie 
zapłatą dla sprawców i ich przywódców. 

Jeśli dalej wierzymy, że życie za niewinnie rozlaną 
krew mścić się będzie samo. to i talka zemsta winnych 
nie omme. 


Potrzeba kary. 


Niemniej nie mogą być bez kary ci, którzy zawinili: 
nie mogą być bez kary dlatego, by na przyszłość 
wszystkie odłamy społeczeństwa wiedziały że nie 
wolno bezkarnie siać fermentów tak zgubnych i dla 
społeczeństwa groźnych i by ta kara była na przy- 
szłość odstraszeniem, by ci, co przelewali krew w o- 
bronie obowiązku, wiedzieli i czuli, że za nimi stoi 
prawo i państwo, by społeczeństwo, po którem dapta- 
no i kazano mu drżeć o życie i mienie, wiedziało, że 
żyje w państwie praworządnem, a nie w państwie ter- 
roru, by wneszcie pokazać Połsce i zagranicy, że kto 
szarpie i narusza prestige Państwa Polskiego, nie mo- 
że ujść bezkarnie, by wkońcu naród wiedział, że akta 
teroru i grozy nie mogą być bezkarnnymi, że grupka 
ludzi, chociażby najlepiej zorgamizowanych nie będzie 
mogła w przyszłości tworzyć przewrotów krwawych i 
niepokoi. 

Nie chcę w tej sprawie poruszać momentów poii- 


tycznych, stojąc sam zdala od polityki; nie mogę je- 
dnakże pominąć logicznego wniosku, że jeżeli całą 
tę aferę wzięła w obronę P. P. S., przeto ona musiała 
mieć na tych wypadkach swoją rękę i do tego się po- 
czuwa, tak, jak my w niej szukamy głównego wino- 


wajcy. 


Rozprawa wczorajszą zbiegła na przemójwiemiach 
członek obrońców P. P. S, Dokończyt swojej niefortun 
nej mowy p. Lieberman, 


Nowa struna. 

Nie chege widocznie w dalszym ciągu rozdraźniać 
ławy przysięgłych, jak to się stało onegdaj — p. Lie- 
berman zmienił ton Swojego ówienia i zamiast 
ironji uderzył w patos, chcą w tem sposób podejść 
ławę. 


Kiwanie socjalistycznym palcem 
w czerwonym bucie. 

— Sąd gen. Beckera, że rozkazu raz wydanego 
nie wolno cofnąć — wołał — jest sądem pruskich ge- 
nerałów. Robotnikowi przygotowano zasadzkę. P. P. 
S. nie (!) jest (!) winną za wypadki. Nie jest ona 
także barankiem i nie powiem, aby zawsze stała na 
gruncie legalności; mogę zaś powiedzieć, że gdyby 
tyiko przekonała (?) się, że na czele państwa stoją 
ludzie bez czci i sumienia, to by się nie kryła za płot 
ale wywołałaby rewolucję. (!!) Ale P. P. S. sądzi, 
że jej święte ideały będą poszanowane. 


Tragedja PPS. 

Jest właśnie trageciją (!) P, P. Są, że nie może wy- 
wołać (!) rewolucji. Dążymy do człowieczeństwa i 
mie chcemy iść przez krew. 

Przechodząc do omówienia winy swoich kljentów, 
którymi są, jak wiadomo osk. Stańczyk, Hoffman, 
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Przestępstwa kryminalne. 

Panowie przysięgli wydając orzeczenie o winie, 
macie może ciężkie zadanie, Niemniej obowiązkiem 
waszym jest zapomnieć o momencie politycznym. Mu- 
sicie się wznieść ponad względy, polityczne, chociażby 
to wymagało nawet dużej dozy odwagi cywilmej. 

Panowie przysięgli musicie pamiętać, że chociaż 
starano się proces ten postawić na stanowisku proce- 
su politycznego, to przecież fakta, gdzie chodzi o sa- 
mych oskarżonych są w przeważnej części momenta- 
mi kryminalnymi i to jest odmośnie do tych oskarżo- 
mych jedyny sposób należytego zapatrywania się na 
sprawę. 

A gdyby nawet przyjąć, że tłem i podłożem wypad- 
ków 6 listopada 1923 r. była polityka, to przecież 
miemniej zbrodnia pozostać może tylko zbrodnią, a 
wina tytko winą. 

Państwe ponad partiami. 

Nie możemy zapominać i nie wolno nam zapomi- 
nać, że pomad partjami musi być dobro państwa, po- 
nad interesem prywatnym interes publiczny, i że każ- 
de żądamie ofiar musi się w społeczeństwie spotkać 
ze zbrojnym buntem i chęcią przewrotu. W krytycz- 
nych chwilach w momencie specjalnie dla państwa 
ciężkim żądał rząd od społeczeństwa i od robotnika 
ofiary, chociażby kosztem swojego ja. i powinnośc'ą 
było robotnika ofiarę tę z siebie dać, jak niemniej 
rzeczą ich przewódców dodania tej ofiary ich zachę- 
cać. W równej bowiem mierze cierpieć musiało całe 
społeczeństwo i wszystkie jego odłamy, nikt jednakże 
mie porwał się do czynów, ktayca widownią były 
dnie listopadowe. 


Oczy całej Polski. 

Obciążającym momentem dla aktorów wypadków 
6 listopada było to jeszcze, że naprawdę nikt nie miał 
w rękm więcej atutów, jak oni właśnie dla przeprowa- 
dzenia odnośnych reform, a nawet zmiany rządu w 
drodze legalnej. 

Na was, panowie przysięgli, zwrócone są dzisiaj o- 
czy całej Polski, na was zwrócome są oczy tak przy- 
ehylnej, jak nieprzychylnej nam zagranicy i wszyscy 
czekają z ust waszych odpowiedzi, czy wolno bezkar- 
nie deptać majestat Ojczyzny i istotę jej praworząjd- - 
ności, czy wolno zabijać i mordować bezkarnie i bez 
odpowiedzialności. 

Stoimy zresztą wobec publicznej tajemnicy, której 
nie wszystkie kantki w czasie tej rozprawy przeczy- 
tałiśmy. Niemniej już to, co wiemy, pozwala nam o- 
statecznie odpowiedzieć na pytanie: czem te rzeczy 
były w rzeczywistości, na czem one polegały oraz czy 
jaka spaść powinna na winnych odpowiedzialność. 

Sami aktorzy i autorzy tragedji 6 listopada nie 
przejęli i nie przejmują się tem, co Się stało. Nie wat- 
pię, że przyjdzie kiedyś dzień, że wstydzić się będą 
przelanej krwi i że dniem tym brzydzić się bedą, tak, 
jak my dziś się brzydzimy, niemniej mamy dziś prawo 
wymagać, by nam już dziś dano satystakcję za prze- 
lamą krew i za zdeptanie najświętszych naszych uczuć 
i oczekujemy od was, panewie przysięgli, że będziecie 
nietylko głosem, ale i sumieniem społeczeństwa. 


rozprawy 


Jaroszewski i tow. p. Liebermam twierdzi, że są oni 
oskarżeni „tylko“ o mowy. A nikt (!) im — mówił 
p. Lieberman — nie przytoczył całości tych mów. Je- 
żeli jakiś świadek usłyszał na ulicy urywek z mowy: 
„do rewolucji!“ — to mogło to być wyrwane ze zda- 
nia: „Nie czas do rewoluecji!** (wesołość). Skazamie pa- 
na (?) Stańozyka, który przecie „tylko“ „krytyko- 
wat zarządzenie władzy, byłoby podcinaniem gałęzi, 
na któnej wszyscy (1?) siedzimy. Stańczyk jest 
przedstąwicietem stronnictwa. które walczy nie flasz- 
kami i kamieniami, gdyż ma poważniejsze ( ? ) rou 
(!) wałki Mowa Stańczyka na aucie pamcernmym by- 
ła uspokajaniem (!) tłumu (wielka wesołość na sali. 
Jak wiadomo osk. Stańczyk wielbił wtedy właśnie 
„awycięstwo* robotników i zachęcał ich do dalszej 
walki zbrojnej). Dlatego też p. Stańczyk i inni jego 
współoskarżeni winni być uwolnieni. 


, Jest rzeczą charakiterystyczną że p. Liebermam za- 
jał się tylko osk. Stańczykiem, o którego, jak wiado- 
mo głównie P. P. S. chodzi, a nie wspomniał ani 
słówiciem o innych oskarżonych przewódcach, w szcze 
gólmości o osk. Hoffmanie i Jamoszewskim. Są to bo- 
wim ślepe pionki pantyjne, które, zdaniem P, P. S. 
mogą ewemtualmie być nawet zasąjdzone. Byle Stań- 
czyk i Klemensiewicz byli wolni! Ładna „rów- 
ność] 


Dalszy ciąg na stronie 6-tej. 
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„GONIEC KRAKOWSKI* 


Rząd trzeba popierać! 
a nie zwalczać podstępnie, jak to czynią dzienniki 
żyjące z szantażowania ministrów Skarbu. 


Warszawa. (AW). Poseł Thugutt w ostatnim nune- 
cze „Wyawolewa* ogłasza tist otwarty, gdzie podaje 
powody swego wystąpienia. 

Pos. Thugutt stwierdził, iż zamierzał podjąć tekę 
ministerstwa spraw zagranicznych ze względu na bar- 
dzo trudną sytuację wewnętrzną państwa. Stronni- 


ctwa muszą zrozumieć, że w obecnej bardzo ciężkiej 
dla państwa chwfli, trzeba ponosić ciężkie ofiary, 
wzmacniając Rząd przez dawanie lndzi, których po- 
trzeba Państwa wymaga, chociażby ich tnzeba było 
chwilowo, czy też na stałe odciąć od siebie. 


Rozprawy budżetowe w Senacie. 


(Telefomem). 
Warszawa 24 lipca. 

Na wozorajszem posiedzeniu Senatu w dalszym cią- 
gu dyskusji nad budżetem ministerstwa Spraw we- 
wnętrznych przemawiał sen. Tmiskier (Koło żyd.), 
przytaczając dłuższy szereg faktów, mających świad- 
czyć o niewłaściwem zachowaniu się polieji i innyen 
organów administracji względem ludności żydowskiej. 
Następnie omawiał działalność Umzędu do walki z lich 
wą, uskarża się na zbyt wysokie podatki samorządo- 
we, na trudności paszportowe, czynione żydom, wre- 
sacie ostno protestuje przeciw powiedzeniu ks. Macie- 
jewieza (bezpart.), jakoby żydzi występowali przeciw 
interesom polskim. 

Sen. Hempel (ZLN.) odpowiada na zarzuty ostatnie 
go mówcy, jakie ten wytoczył przeciw naszej admi- 
niistnacji, w szezególmości pmzeciw policji, przyczem 
uważa, że fakty, które przytoczył sen. Tmuskier, by- 
ły przeważnie błahe i nie nadające się do rozgłasza- 
nia. 

Sem. Dobrucki (Wyzwolenie) oświadcza, że w na- 
szej administracji niema myśli przewodniej. Powinna 
ona stać się tylko ścisłym organem wykonawczym. 
Między zarządzeniami administracji a ustawami za- 

* chodzą: często spnzeczności. Następnie zanyważa mów- 
ca, że pod waglądem jednolitości wyszkolenia admi- 
nistracji cywilnej należy brać wzór z wojskowości. 
Mówca stawia rezolucję, wzywającą do szkolenia 
fumkcjonarjuszy administracji w kiemmku bezwamum- 
kowego poszanowania. praw obywatelskich, zastnze- 


żomych pnzez komstytucję i ustawy, ścisłego stosowa- 
mia obowiązujących ustaw. W dalszym ciągu w ikiwe- 
stji zjednoczenia agend rozmaitych resontów w rę- 
kach starostów i wojewodów proponuje . rezolucję, 
wzywającą Rząd, aby rzłąjczenie agend w rękach kiero 
wnika władzy administracyjnej pienwszej i drugiej in- 
stancji dążyło do ustanowienia odpowiedniej samo- 
«dzielność! poszczególnych referatów. W końcu pnze- 
mówienia mówca rpodkreśla, że wogóle nasz aparat 
administracyjny idzie ku lepszemu. 

Sen. Karpiński (Ukr.) krytykuje działalność M. S. 
W., pzyazem w szczególności uskarża się na maduży- 
cia pobeji na Kresach. W końcu oģświadoza się imie- 
niem swego klubu przeciw budżetowi. 

Sen. Godlewski (ZLN.) zabierając głos w sprawie 
budżetu dyrekcji służby zdrowia, pmzyłączomego czę- 
ściowo do budżetu M. $. W. w imieniu komisji sani- 
tamej przedkłada szereg rezolucyj, wzywających 
Rząd m. in. do zapewnienia źródeł dochodu na koszta 
szpiitaltictwa w Małopolsce, na koszta mwiększonych 
kredytów na walkę z gruźlicą w roku przyszłym, na 
walkę z jagłicą i z chorobami! wenerycznemi i do usta 
nowienia stypendjów dla pnzygotowania okulistów do 
walki z jaglicą, wreszcie do roztoczenia opieki nad 
uzdrowiskam. IW imiemiu własnem sen. Godlewski 
przedłożył rezolucję, domagającą się wzmożenia, opie- 
ki nad chorymi na gruźlicę, umożliwiającą wyzysika- 
nie w tym względzie wolnych miejsc w szpitalach by- 
taj dzielmicy pruskiej. 

Pnzystąpiomo do budżetu ministerstwa sprawiedili- 
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wości. 

Referent sen. Nowodworski 
szczególnie, że wielką troską musi nas napawać du- 
ża ikość wakansów w sądownictwie, albowiem na ilość 
1714 etatów najniższych kategoryj sędziów i prokura 
torów nieobsadzonych jest 551, czyli przeszło 32 pro- 
cent dla braku kandydatów. Nadto prawe 60 proc. 
sędziów pokoju nie są pmawmikami. Co do zakresu 
działalności ministra sprawiedliwości, referent pra- 
gnąłby, aby zapanował u nas pogląd, że minister ten 
jest n'e tylko najwyższą instancją w sprawach admi- 
mistracyjnych swojego resontm, lecz, że ma daleko 
szerszy zakres szenzenia wogóle praworządności w 
państwie. 

Sen. Jackowski (ZLN.) w związku z zarzutem złe- 
go fumkejonowania naszego aparatu administracyjne- 
go wysuwa w toku dyskusji oświudłezenie, że Pań- 
stwo Polskie dopiero się buduje ` musimy wiele rze- 
czy znosić. Z tego jednak nie wynika, żeby te rzeczy 
rozszerzać i generalizować, jak to czynią niektórzy 
przedmówcy. Nie wolno pod pretekstem niektórych 
wypadków oskarżać Państwa. W dalszym ciągu pole- 
mzując z sen. Truskierem, mówca wypowiada szereg 
uwag, mających na celu zaznaczenie, że Polska. któ- 
ra odnosi się do żydów zawsze z największą toleran- 
cją. spotyka się ze strony tej mniejszości nie zawsze 
z lojałnością. Mówca mawraca się do senatorów koła 
żydowsikiego z wezwaniem zmiany swojego stanowi- 
ska. 

Warszawa. (Tel. wł.). Na popołudniowem posiedze- 
mia Senatu przystąpiono do budżetu ministerstwa W. 
R. i 0. P. 

Jako sprawozdawca zabrał głos sen. ks. Bolt (Z. 
L. N.), który scharakteryzował sytuację szkolnietwa, 
postęp pracy i osiągnięte wyniki. Część swojego refe- 
vatu poświęca mówca stosunkom wyznaniowym i 
przytacza, że duchownych katolickich mamy mniej 
więcej 10 tysięcy. prawosławnych 1000, ewangielie- 
kich 550. Dzieci w w'ekm szkolnym jest około 5 mi- 
ljonáw. lo szkół zaś uczęszcza 4 miliony. O He chodzi 
o wamunki. w jakich pracuje szkolnictwo. to najlepiej 
się ono przedstawia w szkolnietwiem wyższem, do 
którego zalicza się 17 zakładów, lecz i tu brak sił 
maukowych. Ogólme wydatki na oświatę wynoszą 15 
proc. całego budżetu, co na gołwę mieszkańca daje 
9 złotych. 

W dyskusji pienwszy przemawiał sen. Kalinowski 
KWyzw.), który w końcu swojego przemówienia o0- 
świadcza, że jest z nich niezadowolony. Następnie 
wzywa do otoczenia opieką Polskiej Ak. Umiejętności. 


KORNEL MAKAJSZYŃSKI. 


AŻ DO ŚMIERCI 
I POZA ŚMIERĆ. 


Kiedym tu, na obczyżnie, przeczytał w „Matinie” 
wiadomość o tem, że Stanisława Umińska strzeliła 
w najukochańsze dla niej * jedyn» na świecie serce 
Jaja Żyznowskiego, załomstuła mi ta wiademeść w 
mózgu jak piorun. Łzy zasrec.ły mi się w oczach, bo 
wśród nieludzkich cierpizń odszedł w spokój wieczny 
mój wierny przyjacie! jeden z najmilszych ludzi, ja- 
kich znałem, malarz, pisarz, żołnierz wyborny, cygan 
szlachetnego autoramemtu. Bajończyk, przez wojnę 
nielitościwie poszezerbiony, diz: jasna i serce ze zło- 
ta. Wiele łez padnie na jego zrób, pamięć ć nim bę- 
dzie w gromadce antystycznej, na zawsze promieni- 
sia. Odszedł i już jest szczęśliwy 

Zostaje jednak na świecie k*oś tak nieludzko bie- 
dny, ktoś tak bezgranicznie nieszczęśliwy, że wobec 
takiego życia śmierć się wydaje szczęściem niejraw- 
dopodobnie wielkiem. Zostaje Stanisława Umińska. 
Ja wiem, kim ona jest, ja mogę dać świadectwo pra- 
wdzie i chciałbym, aby moje słowa miały w tej chwi- 
di szybkość myśli i prędkość błyskawicy, aby mogły 
mprzedzić każdy sąd o jej czynie, każde złe spojrzenie 
i zbyt pospieszne słowo potępienia. Nikt z tych, któ- 
rzy znali historję tej kobiety, słowa takiego nie wy- 
rzekmie, lecz niezbadame i nieprzewidziane są odruchy 
opinji. Śmiem wierzyć, że poświęcenie do tragiczne- 
go bohaterstwa posumięte, rozpacz, zrodzona z naj- 
czystszej miłości, cierpienie do szaleństwa wyolbrzy- 
miałe, ból, który z siebie okropną uczymił ofiarę — 
każą spojrzeć wszystkim na tę nieszczęśliwą kobiete, 
spojrzeniem słodkiem i dobrem, pnzez łzy. Później bę- 
dziemy się trudzili zagadnieniem odwiecznem, czy 
wolno posłać śmierć pocieszycielkę temu, co nieludz- 
ko cierpi? 

Będą ją jednak sądzić ludzie obcy, dalecy od spraw 
których piękno i dusza mieszka na warszawskiem 
poddaszu. I omi pojmą mękę, która zabija, aby ulżyć 
męce drugiego człowieka; każde, najbardziej kamiem- 
ne prawo, drgmie i wzruszy się w głębokościach ser- 


ca, to pewne; lecz ta kobieta. straszliwie i wspaniale 
bohaterska, to dziecko, kitóre w szaleństwie poświę- 
cającej się miłości, znalazło w sobie semce rzymskie; 
sama jak palec, tylko z nieszozęściem swojem i swoją 
męka, znajduje się w wielikiem, obcem mieście z po- 
murym cieniem zbmodni ponad sobą, wobec ludzi ob- 
cych, eo dmia. sądzątcyich zbrodnie. Trzeba, aby ci lu- 
dzie mądrzy i sprawiedliwi wiedzieli, że to, czego ona 
dokonała, to jednak nie zwyczajna zbrodnia, a jeśli 
zbrodnia, to „beatum scelus“; tnzelba żeby ją przej- 
rzeli do głębi tego senca, które zawyło z nieludzkiego 
bólu, dlatego, że cierpiał ktoś inny. Niech ktoś dobry 
i zacny przełłómaczy im te słowa, niech im powitórzy 
króciutlką powieść o miłości poety i aktorki, miłości 
większej większej niż śmierć, tak wspaniałej, jak ser- 
Ge, talk wielkiej, jak poświęcenie matki. A wtedy mą- 
dnzy i sprawiedliwi sędziowie nie pozwolą temu stwo- 
rzeniu cierpieć i ogłoszą wszystkim, że ta kobieta nie 
ipopełniła zbrodni, bo Umińska, zabijając Żyznowsikie- 
go, zabiła gło raz jedem, a siebie zabiła tysiąc razy; 
ón umarł raz, a oma. umiera w tej chwili każdą chwilą, 
swojego życia. 

Kim jest Stamisława Umińska? Jest to malutka, 
oryginalnej urody dziewczynka, która ma mało co 
więcej ponad dwadzieścia lat i wielki talent. Któż 
się nie zachwycał, kiedy grała. Comsuellę w .„Czio- 
wieku, którego biją po twanzy*, któż jej nie padzi- 
wiał, grającej Puka w „Snie nocy letniej“? Niedawno 
zaś przed dwoma miesiącami grała w Dickensa 
„Świersziezu za kominem“ ślepą dziewczymikę Bertę. 
Nie możma. było bez głębokiego wzruszenia patrzeć na 
jej zagasłe oczy i na bledziutką twarzyczkę; byli ta- 
cy widzowie, którzy zasłamiali ręką oczy, bo mieli 
oozy wilęjotne. Umińska nigdy nie grała Szczerzej, 
bandziej poprosty i nigdy rzewniej. Na premjerze po- 
ciekły jej ze ślepych oczu wielkie, ciche łzy. Czyżby 
aż tak przejęła się rolą? W ten sposób grała sześć- 
dłziesiąt razy, łzy toczyły się coraz częściej, twamzycz- 
ka nieucharakteryzowana była białości papieru. Po- 
dziwiano ją, oklaskiwano, pisamo na jej cześć wiersze. 
Mój Boże drogi! A oma płakała co wieczora eudow- 
nij łzami, prawdziwemi wami. Łkała cichutko na sce- 
mie, jak dziecko, w żałości nie utulone. Tragedja śle- 
pej dziewczymki była jej tragedją: spłotły się tak, 


jak się życie ze sztuką splata, bo oto szła na scenę 
co wieczora płakać ze swoją Bentą. płakać z głębi du- 
szy i malutkiego , dziecinego serca, bo szła na. sce- 
mę codzień wprost ze szpitala, gdzei jej Janek, ska- 
zany na Śmierć, szukał ratuniku całą} drapieżną siłą 
miolości. 

(Mówiono to i owo, pocieszamo, kłamano szlachet- 
mie, lecz nie nie potrafiło oszukać kobiecego serca, 
które kocha nieskończenie. Ona wiedziała, że się dzie- 
je coś okropnego i postanowiła wystąpić do walki 
śmiertelnej — ze śmiencią. Uśmiechała się śmierć, uj- 
rzawszy to dziedko prawie, tę twarzyczkę jak dłoń, 
to serce, jak kwiat, tę duszę niebiewką, tę kobiecinikę, 
pełną słodyczy, która idzie wyrwać tygrysowi jego 
zlobycz. A to dziecko otarło łzy i zacięło usta; w 0- 
ozach rozpalił się błysk rozpaczliwego postanowienia; 
oto kobieta postanowiła sama spłonąć na stosie, by 
le jego ocalić, sama paść, byle on mógł powstać do 
życia. 

Niema. poco ukrywać cokolwiek; niech wszyscy się 
dowiedzą, jak potężne jest serce, napełnione miłością, 
jak wielką potrafi być kobieta, kiedy idzie na męczeń- 
stwo za miłość, jasną i wezeijwą. 


Umiitska. podniosła obowiązek do wielkości i szczyt 
mości poświęcenia. Kochała całą duszą, oddała całą 
duszą. Niechciała niczyjej pomocy, ten człowiek do 
niej należał, ona go tylko ocali. Jak wiemy pies, nie 
odstępowała go ani na chwilę.Żyznowski znał stan 
swego zdrowia, lecz olśmiony jej amielskim poźwięce- 
niem, zadawał sobie męki, aby ją szlachetnie zwo- 
«dzić; wewnątrz płakał z bólu, na zewnątrz udawał 
humor i próbował się śmiać. Robił łiterackie plamy, 
których oma słuchała z dziką radością; pisał nową 
powieść, a ona pieściła każde słowo, całowała każdą 
z trudem ciężkim napisaną stronice. Matka najlepsza 
nie czuwa tak nad swojem dzieckiem. jak ona czu- 
wała nad tą duszą dzielną i uskrzydloną, poślubioną 
jej przed Bogiem. Żaden Samarytanin nie byłby w 
setnej części zdolny do tego, co potrafiła zrobić ta 
mała, słodłka. siostra wielkiego miłosierdzia i jeszeze 
większej miłości. 

(Rzeczpospolita). 
(Dok. nast.). J 


(Ch. D) podkreślił ` 
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„GONIEC KRAKOWSKI“ 


Ye" - 


Sur. B. 


"TEATRALJA. 


Maoa oinka arytów 2 „kapa 


Kraków, 25 lipca. 
Coroczna wędrówka artystów dramatycznych już 
"się rozpoczęła i o ile nam wiadomo, dotychczas zaan- 
gażowaną została p. Irena Horecka do Teatru Pow- 
szechnego im. Bogusławskiego w Warszawie, p. Ta- 


denisz Frenkiel do Teatru Narodowego, dawniej 
„Rozmaitości. p. Mieczysław Winkler do farsy. pro- 


wadzonej przez komika Fertnera, p. Skalska i p. Mo- 
dzelewskie do Teatrów Szyfmana. 

Jeżeli się jeszcze zaznaczy, że p. Iza Kozłowska 
wogóle opuszcza scenę. przekonamy się, iż dotych- 
czasowy zespół szczególnie teatru „Bagatela“ gwał- 
‘townie został uszczuplony. 

1! wielu innych siłach na razie mówi się tylko. ż» 
również mają opuścić Kraków i znowu z początkiem 
sezonu bęlziemyv zmuszeni otworzyć podwoje teatral- 
ne. dla nowych początkujących sil, aby z końcem se- 
zonu pomownie takowych się pozbyć. 


Wznowienie przedstawień 
Wagnerowskich w Bayreuth. 


Monachium. (PAT). Po czteroletniej przenwie wzno- 
wione zostały w Bayreuth przdstawienia wagne- 
rowsikie. 

Cykl przedstawień rozpoczęto 
rymberskimi*. 


| |» sko de? orini aea A fide 
Z ziemic Polski. 


O WPROWADZENIE W ŻYCIE „PROTOKOŁÓW 
JAWORZYŃSKICH*. W dniach 17 i 18 lipca b. r. od 
były się w Nowym Sączu obrady Komisji granicznej 
pulsko-czechosłowackiej. w których wzięli udział: pre 
zydent międzysojuszniczej Komisji delimitacyjnej 
pplk. Uffler, komisanz grumiczny polski mjr. Roma- 
niszyn, komisarz graniczny ozechosłowacki szef sek- 
oji Roubik oraz kierownicy techniczni obu Komisji 
wramieznych. W ciągu obrad ustalono dalszy tok prac 
delimitaeyjuych na pozostałych odcinkach gramicy 
polskio-czechosłowackiej t. j. wadłuż Karpat Wselrod- 
mieh aż do Rumunji. Wobec faktu. że konferencja 
Ambasadorów do tej pory nie powzięła decyzji w 
sprawie granity spiskiej, decyzji, w skład której ma- 
ją wejść jako część integralma, tak zwane ..Proto- 
koly Jaworzyńskieć. obaj Komisarze postanowili 
zwrócić się do swych Rządów z propozycją natych- 
miastawego wprowadzenia w życie tych ustępów 
„Protokołów Jaworzyńskich*. które wprowadzają 
szerokie ułatwienia w ruchu turystycznym wzdiuż 
granicy tatrzańskiej. W tym celu zostanie zwołama 
do polskievo Cieszyma na 28 lipca 1924 konferneja, 
w której wezmą wdlziai, oprócz obu komisarzy gra- 
niemych. przedstawiciele ministerstwa dla Słowacji 
| wmojewódzwa krakowskiego. Na konferencji tej zo- 
stamie między innemi ustalony wzór „Legitymacji ta- 
trzańskiej“, przewidzianej w „Protokołach Jaworzyń- 
skich. 

Legitymacje tatrzańskie wydawane będą letnikom 
i turystom, którzy zamieszkują w jednej z miejsco- 
wości, położonych w pasie granicznym wzdłuż grami- 
cy tatrzańskiej i uprawniać będą do swobodnego po- 
ruszania się w pasie granicznym, szerokim na 30 ki- 
lometrów. Ważmość tych legitymacji opiewać będzie 
na przeciąg 3 miesięcy. 

GOŚCIE BAŁTYCCY WE LWOWIE. Szefowie wy- 
działów prasowych Fimlandji, Łotwy i Estomji awis- 
azali wiezoraj przez cały dzień we dac muzea, bi- 
bljoteki i panoramę Racławieką. Na śniadaniu goście 
byli ma placu Targów Wschodnich, przyjmowani 
przez dyrektora Targów. Pienwszy przemawiał wice- 
wojewoda. Imieniem Syndykatu dziennikanzy pol- 
skich przemawiał wiceprezes Syndykatu red. Fryling, 
który informował gości o przeżyciach polskich przed- 
wojennych, wojenmych i zakończył toastem na cześć 
państw bałtyckich. Odpowiadał mu p. Bilmons, wyra- 
żając się z zachwytem : wielkiem uznaniem o tem 
wmszystkiem. w widział w Warszawie, Poznamiu, Ka- 
towicach, Krakowie, Wieliczce i Lwowie, gdzie wszę- 
dzie podejmowano wycieczkę z gościnnością staropol 
ską. P. Bilmons wyraża zadowolenie, że dzięki wy- 
cieczce udało mu się poznać naocznie stosunki w Pol- 
sce i zawiadomił, że po urzędowej konferencji prasy 
bałtyckiej w Warszawie zainicjował ujazd przedsta- 
micieli prasy bałtyckiej i polskiej. Zjazd ten będzie 
miał charakter nieumzędowy, a odbędzie się w niedłu- 
g'm ozasie. Na zakończenie mówca wzniósł toast na 
cześć prasy. polskiej. Po obiedzie goście byli ma przed- 
Stawieniu w teamze. Dziś wyjechali do Drohobycza i 
Borysławia, poczem powracają do Warszawy. 


„Spiewakami No- 
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Wybuch strajku na Górnym Sląsku 


Z powodu wprowadzenia 10-$0dz. dnia pracy. 


Warszawa. (AW). Z powodu wprowadzenia 10-go- 
dzfnnego dnia pracy 
wybuchł częściowo strajk na Gómym Śłąsku. 


Huty cynkowe strajkują całkowicie, żelazne czę- 
ŚCiowo. 


(amknięcie kopalń wegla w najbliżczych dniach. 


Katowice. (AW). Położenie kopalni węgla na Gór- 
nym Śląsku kształtuje sig coraz to gorzej. Prawie 
wszystkie kopalnie pracują obecnie po dwie wolme 
szychty w tygodniu. Wskutek braku zbytu zmuszone 
cne jednak były w ostatnich czasach wielką ilość 6 
gla zrzucić na zwały, W dodatku wzmaga się konku- 


rencja kopalń niemieckiego Gómego Śląska, który 

w ostatnim czasie wysyła wielkie transporty do Awu- 

strji, W tych waramkach 

zarządy kopalń zamierzają w najbliższym czasie przy- 
stąpić do zamknięcia wielu kopalń. 


Jak zażeśnać przesilenie w górnictwie weślow. 
na Górnym Sląsku. 


Katowice. (AW). Zarządy kopalń na Górnym Ślą- 
sku opracowały memorjał o przyczynach przesilenia 
w górnictwie węglowym i środkach jego zażegnania. 
Memorjał przesłano p. prezesowi Rady Ministrów. 

Srodki do zażegmania kryzysu wiskazyjwane w me- 
morjale. są następujące: w zakresie polityki pracy, 
rewizja norm dotąd obowiązujących; w zakresie poli- 
tyki podatkowej, zniesienie państwowego podatku 


węglowego i uregulowanie sprawy ciężarów kommt- 
nalnych, w zakresie polityki celnej, zniżenie cet od 
środków produkcji jak miny stalowe i maszyny, w za- 
kresie polityki kredytowej — liberalna polityka dys- 
kontowa Banku Polskiego, długotenminowy kredyt 
imwestycyjny; w zakresie polityki kolejowej — roz- 
budowa sieci kolejowej, uzupełnienie taboru, obniże- 
nie taryf eksportowych i przewozowych. 


LIKWIDACJA MAJĄTKÓW NIEMIECKICH. PAT 
domosi: W ostatnim czasie pojawił się w prasie Co- 
dziennej szereg artykułów, pnzedstawiających nieści- 
sle i fałszywie sprawę likwidacji majątków niemiec- 
kich wobec zobowiązań zaciągniętych przez Polskę 
przel Radą Ligi Narodów. Należy stwierdzić, Iż w 
związku z przebiegiem ostatniej sesji Rady Ligi Na- 
rodów zostało przez Rząd zarządzone dochodzenie 
dla wyjaśnienia, czy nzeczywiście dokonano po 14 
marca 1924 r. ozymności lkwidacyjnych, sprzecznych 
z zobowiązaniami Rządu Polskiego, ewentualnie zaś 
z jakich powodów to się stało i kto pomosi za te wy- 
padki odpowiedzialność. Aż do zupełnego wyjaśmie- 


nia sprawy, wszelkie wiadomości prasowe co do nze- 
komej odpowiedzialności poszczególnych osób czy 


organów urzędowych, należy uważać za oparte na 
pogłosdkach nieprawdziwych i nieraz wręcz fałszy- 
wych. 

POWIESZENI PRZEZ BANDYTÓW. Pomiędzy 
wsiami Chinówka a Batkowcami. gm. Nowomalinie, 
pow. Ostróg, niewykryci bamdyci napadli i obrabo- 
wali z wbramia jadących wozem małżonków Józefa 
i Marję Przewłockich, mieszkańców wsi Permorówiki, 
pow. krzemieniecdkiego. Po rabumku bandyci zwiazali 
ręce swym ofiarom. powiesili je na drzewie i zbie- 
gli. ś 
Rzeczy ciekawe 

JESZCZE JEDEN ŚWIĘTY BOLSZEWICKI. 

Wiadomo, że od chwili śmierci Lenina wielu prawo- 
wiemych bolszawików rosyjskich nadaje swym dzie- 
ciom imiona: „Lenin“ — chłopcom i „Ninei* — dziew 
czętom. Obecnie zaś, jak domoszą z Moskwy, wszedł 
iw modę inny ancyzbrodniarz bolszewicki, Zinowjew, 
kitórego nazwisko otrzymują chłopcy jako imię, pod- 
czas gdy dziewczęta dostają imię: „Zinowjewa*. 

W niemałym atoli kłopocie znalazł się pewien bol- 
szewik, którego żona powiła niedammo temu dwóch 
chłopeów bliźniaków, gdyż niapodobna było nadać im 
jednakowo bnzmiące imiona. 

„Towariszoz* poradził sobie po dłuższym namyśle 
w sposób wcale dowcipny. Ponieważ właściwe nazwi- 
sko Zinowjewa, będąeego żydem, brzmi: Apfelbaum, 
przeto ów „towariszaz* nadał jednemu z synów imię: 
„Apłieł* a dmgiemu: „Baum“. 

Tak wiec, Rosja sowiecka posiada teraz dwóch 
„isttnno russkich* obywateli, z których jeden nazy- 
wa się Apfel Kutejnikow a dmgi Baum Kutejnikow! 

FRANCJA TĘSKNI ZA... NASTĘPCĄ TRONU. 

Jeden z wybitnych fajletomistów paryskich pisze na 
poły żartobliwie, na poły poważnie, iż Francji przy- 
dałby się taki następca tronu, jakiego posiada Anglja. 
Jako Amglik, uprawiający propagandę, oddaje on 
awej ojezyżnie wielkie przysługi. Ks. Walii, będący 
osobistością swobodną, przed nikim nieodpowiedzial- 
ną iza swe czyny, może jechać, dokąd mu się spodo- 
ba, przemawiać, uśmiechać się, ściskać ręce, kłamiać 
się, zdobywać sympatję tłamów, zmuszać dziewczę- 
ta, aby go wybierały za cel swych marzeń, a stare 
damy wprawiać w zachwyt, młodych zaś ludzi pobu- 
dzać do współzawodnietwa w zakresie wytwornych 


form towarzyskich, elegancji i odwagi a wreszcie 
wywoływać wśród współobywateli objawy lojalności, 
które przyczymiają się ds utnzymania zdrowego na- 
stroju wśród mas ludowych. 

Wszystko to, razem wzięta, nie przeszkadza mu 
niekiedy odgrywać za kulisami roli półurzędowej, jak 
rip. obecnie, a to dzęki svosji'nym stosunkom, jakie 
go łączą z premjerem Mac Donaldem. 

„Szkoda wielka — kończy ów fajletonista — że 
Francja nie może nic przeciwstawić temu czynniko- 
wi, którego wartości nie mależy niedoeeniać. Brakuje 
jej człow'eka, który mógłby odgrywać role propagan- 
dzisty, stojącego ponad. wszystkimi, rolę, odgrywamą 
z takim wdziękiem i pożytkiem dla Amglji przez jej 
następcę tronu“. 

CZY ZNASZ PAN N. JORK? 

Pod takim nagłówkiem umieścił niedawno temu ar- 
tykulik jeden z dzienników, wychodzących w N. Jor- 
ku, z okazji demokratycznego konwentu pantji demo- 
kratyczmej, jaki tamże się zebrał. 

W artykuliku tym czytamy: ; 

N. Jork liczy obeeme 5.600.000 mieszkańców, a w 
tem jest 2.000.000 urodzonych za granicą. W jego mu 
rach mieszka: więcej Włochów, niż w Rzymie, więcej 
irlandczyków, niż w Dublinie i jedna dziesiąta wszyst 
kich żydów ma świecie. N. Jork posiada więcej apa- 
ratów telefonieznych, niż Londym, Paryż, Berlin, Pe- 
tnograd i Rzym, razem wzięte. Co wieczór daje w nim 
iprzedstawiemia 2000 teatrów i kinoteatrów. Posiada. 
on 1500 kościołów i świątyń wszelkich istniejących 
ma świecie wyznań. 

Nieruchomości N. Jorku przedstawiają wartość 8 
miljandów 5000 miłjonów dolarów a codziennie pnzy- 
bywa do niego przeszło 300.000 podróżnych statkami 
parowymi : pociągami, które przychodzą co 52 se- 
kundy na rozmaite dworce kolejowe. 

Co 138 minut zostaje w N. Jorku zawarty jeden 
związek małżeński, co 6 minut rodzi się dziecko, pod- 
czas gdy co 10 minut zostaje otwanie nowe przedsię- 
biorsbwo handlowe a co 51 minut ukończona budowa 
mowego gmachu, łub zwykłej kamienicy. 

Oto jest Nowy Jork! 

(ARE O o 00 |) 
HUMOR, IRONJA I SATYRA. 


Czuły zięć. 

Dentysta: Czy wyjęcie zęba nastąpić ma bezboleś- 
nie przy użyciu środka zmieczulającego? 

Gość: Mój panie. Ja gwizdam na wszelkie środki 
znieczulające. Ząb ma zostać bez niczego wyrwany. 

Dentysta: Jest pan człowiekiem odważnym. Cheiał- 
bym, aby wszyscy moi paojanci byli tacy... 

Gość: Ależ to nie mnie wyrwie pan zęba, lecz mo- 
jej teściowej, która siedzi w pozzska.ni. 


Na wsi. 
— (o słychać u sąsiada? 
— U mnie teraz kamawał w 
— (o, o tej porze: 
— Powtarzam sąsiadowi, że ogromny karnawał, bor 
nie zdołałem zapłaci pcuatki w. 


całej pełni. 


SI. 


Niefortunna analogija. 

W dalszym ciągu p. Lieberman przeszedł do cou 
— jak mm się zdawało — swojej mowy. — Kiedy 
zamordowano — wołał dość głośno — pierwszego 
Prezydenta Rzeczypospolitej nikt (?) się nie odzy- 
wał, aby pmzeciw temu protestować. Waliczono prze- 
ciw marszałkowi Piłsudskiemu pizez cztery lata i 
nikt nie protestował (głos: ale nikt nie mordował u- 
łanów!) To wszystko były zamachy. Dlaczegóż ten 
ma być głównym? Tu padli robotnicy — a słowo oni 
padli, muszą być mordercy. Niema ich! 

- Tym zwrotem, powitórzonym z mowy mec. Szurle- 
ja zakończył p. Lieberman swoje wywody, wykręca- 
jąc jedynie ich znaczenie w mowie mec. Szurleja. 

Zgodnie z charakterem — rasy! 


. Obrona na zamówienie. 

Po przerwie zabrał głos p. Bogdani, pseudoczenwo- 
my obrońca, referował stan faktyczny zbrodni. Omó- 
wil on sprawę zakazów z „prawnego“ punktu widze- 
nia i przeplatał to często... wierszami. Wykluczył o- 
czywiście, aby tłum rozbroił wojsko i policję i cytu- 
je nawet zeznania, nieodczytane na rozprawie, z któ- 
rych okazuje się, że oficer dowodzący oddziałem pod 
Hotelem Krakowskim, podniósł czapkę w górę i krzy- 
knął do tłumu: „Ja z wami“! Przywódcy „spisywali“ 
tylko broń, jak to czymili np. osk. Rejman. i Widliń- 
ski. Zawieszenie broni było — a oskarżenie poszcze- 
gólnych obwinionych jest oparte na... osobistych u- 
razach świadków. Z cytatów zezmań okazuje się, że 
dotyczy to — nigdy nieoskarżonych, przeciwko któ- 
eym różni ludzie wnosili jakieś zarzuty niesłuszne. 

P. Klemensiewiez uratował (!) Polskę od wojny 
domowej — a tylko stronnictwa narodowe wprawiają 
robotę... Lenina (wesołość). Wyrokiem swym — wio- 
łał pseudoczerwony mówca — nie zbeszczeszczajcie 


ac 


Katastrofa bud 


owiana przy ulicy 


„GONIEC KRAKOWSKI" 


ofiar robotników, którzy polegli (!) w dniu 6 listo- 
pada. . 


Prowokacyjna humorystyka. 

Zabrał głos senator (?) Zubowicz, Białorusin, któ- 
rego przemówienie można scharakteryzować jako hu- 
morystykę prowokacyjną, nie całkiem licującą z po- 
wagą senatora, co, niestety, kilkakrotnie p. Zubowiez 
podkreślał. 

Senałorskie groźby i plastry. 

iZazmaczył on, że jest samoistnym mówcą. Wzywam 
was — wiołał akcentem rosyjskim — do opamiętania 
i rozwagi, bo jako senator mam (7?) do tego prawo 
(?) Lewica jest o wiele spokojniejszą (!) od prawi- 
cy i dlatego powimniście wziąć to pod uwagę. Zapy- 
tuję was czy między oskarżomymi są typy o specjal- 
nie zbrodniczym (!) charakterze? Mnie np. pociesza 
to w wysokim stopniu, że robotnik krakowski zdobył 
się na to, aby powiedzieć w pewnem miejscu: „Do- 
syć*! 

I gdyby nie sytuacja. to p. Kiiennika byłby z pewno- 
ścią nie minął los premjera rosyjsk, Protopopowa, 
którego bolszewicy utopili w Newie. (Pioruszenie na 
sali. Głosy protestu). Nie zabijajcie panowie przysię- 
gli swoim wyrokiem tej energji, jaka się w ludzie kra- 
kowskim ujawniła w dniu 6 listopada, Wszak naj- 
większą rewolucją świata był chrystjanizm, którego 
mie zwalczali Kiernicy, tylko Neronowie, a jednak 
rewolucja ta wybuchła, (Protesty). Wyrok uniewin- 
niający — zapewniam was jako senator (wesołość) 
— będzie najlepszym plastrem bezpieczeństwa na 
przyszłość dla Pofski. Inny wyrok stałłby się podsita- 
wą wiary u zagranicy, że w Polsce jest biały ter- 
TOT. 

Osk. Drobner: On i tak tutaj istnieje! (Na sali poru- 
szenie). 


2 ZOT 


Wolskiej 


Zawalenie się rusztowania na 3 piętrze. 


Wizoraj około godz. wpół do 12 w południe wy- 
darzyła się na ul. Wwlskiej katastrofa budowlana, 
która na szczęście nie przybrała groźnych rozmiarów. 
Mianowicie w domu 1. 6, w którym dokomywano nad- 
budowy 3 piętra, wskutek odenwamia się środkowej 
części gzymsu, nastąpiło zawalenie się rusztowania. 

Wśród ogromnego łoskotu runęły z wysokości III 
piętra belki i wiązadła rusztowania wraz z gruzami 
gzymsu, zasypując na całą szerokość trotuar i gości- 
niec ulicy Wolskiej. 

Na rusztowaniu zaajdował się w momencie zawalenia 
się 34-letni murarz Kazimierz Fiał, zamieszkały w Dą- 
biu, oraz 14-letni murarczyk, nieznamego nazwiska. 

. Fiał, odniósł silne potłuczenia na głowie i na re- 
kach oraz wewnętrzne obrażenia. Rany jego nie są 
zbyt ciężkie, co małeży przypisać okoliczności, że im- 
pet. upadku Fiala był osłabiony przez. równoczesne 


- Niedobrana Rada. 


(T. B.). Połowiczne zmiany, jakie zostały ostatnio 
dokonane, w zurządzie miasta Krakowa, budzą sta- 
le poważne obawy o stan naszej gospodarki miej- 
skiej. s 
` Wszyscy wiemy dokąd prowadziła miasto Rada 
miejska i wyłoniony przez nią Zarząd. Przestała oma 
być wykładnikiem żywotnych imteresów mieszkań- 
tów Krakowa, prowadziła politykę deficytową, nie 
umiała wykazać potrzebnej inicjatywy. Miasto sta- 
czało się w przepaść a elementarne potrzeby ludmo- 
ści nie były zaspalka jane. 

Toteż budziła. się reakcja. Z ulgą powitano rozwią- 
zamie Rady miejskiej i ustanowienie komisarza rzą- 
dowego. Niestety wrzód nie został przecięty. Opero- 
wano półśnodkami i pozostawiono nadal 3 dotychcza- 
sowyich wiceprezydentów, przez co aprobowamo fa- 
talną gospodarkę miejską, która się tak dotkliwie da- 
ła we znaki ludności miasta. 

I dlatego nie zmiemiamy swego nieprzychylnego 
stanowiska wobec „mowego* zarządu miasta, ponie- 
waż nie mamy żadnych gwaraneji, że gospodarka 
miejska wegmie radykalnemu przekształceniu. Troska 
o należyty rozwój miasta nakazuje nam krytycznie 
oceniać poczynione przez rząd zmiany i żądać w dal- 
szym ciągu ustąpienia pp. Sarego, Rollegoci Wielgusa. 

Warto też dziś przyjrzeć się Radzie Przybocznej 
przy komisarzu rządowym. Jest ona tylko ciałem do- 
rańczym. Sygnalizowaliśimy wczoraj, omawiając 
wkład Rady Przyb., pewien zwrot na lepsze. 

Wojewoda krakowski uwzęelędnił w pewnej mierze 


runięcie wigzadeł, wśród których zmajdował się ro- 
botnik. Najciekawszym jednak jest fakt, że ów 14-let- 
mi murarczyk wyszedł z katastrofy tylko z lekkiemi 
akaleczeniami i tuż po upadku, widocznie pod wjpły- 
wiem. strachu, uciekit. 

Fiała zabrała po doraźnem opatrzemiu przez leka- 
rzą, karetka pogotowia i odwiozła na oddział chirur- 
giczny szpitala św. Łazarza. Ranny murarz ani na 
chwilę nie utnacił przytomności. 

'Wiobece nielbezpieczeństwa dalszego zawalenia się 
rusztowamia lub oderwania gzymsu okazała się po- 
trzeba opróżnienia ulicy z tłumów, które się zebrały 
na miejscu wypadku. Ulicę zamknął oddział policji. 

Na miejscu katastrofy zjawił się pluton straży po- 
żarmej, który przystąpił do uprzątania gruzów i ru- 
mowiska. 


. PAZ EEEE 


faktyczny układ sił, panujących w mieście. Ale do- 
daliśmy wówczas zastrzeżenie, że skład Rady Przyb. 
daleki jest od, doskonałości. 

Pewne dzienniki podały. że odpowiada on wymi- 
kom, osiągmiętym przy ostatnich wyborach do Sejmu. 
Otóż te złtudzeuia trzeba rozwiać w imię bezstnom- 
mości. 

Wystarczy tylko przejrzeć trochę cyfr, a te chyba 
nie zawodzą i niemogą być o pantyjność posądzome, 
aby wykazać jakie rażące popełmiono błędy przy 
układamiu listy. 

Konserwatyści, demokraci, część żydów otrzymali 
przy wyborach — 2.287 głosów, Zw. Imd. Narodowy 
i Chrz. Dem. — 27.620. Tymczasem w Radzie Przyb. 
grupę pierwszą reprezentuje 7, 8 radców a drugą — 
15, a więc zaledwie dwukrotnie przewyższa Zw. Lud. 
Nar. i Ch. D. — t. zw. dziesiątkę, która poiłezas wy- 
borów uzyskała 13 razy mniejszą ilość głosów. Gdzież 
tu elememtarme zasady proporcjonalności? Albo ze 
zdumieniem spostrzegamy na liście człomków Rady 
iPrzyb. dwóch lmdowców: M. Dabrowskiego i Owiń- 
skiego. Przecież przy wyborach w Krakowie wogóle 
listy ludowej nie zetoszomo. Skąd więc p. M. Dąbrow- 
ski malazł się w Radzie Przyb., poco? Czy jest może 
zmawicą życia miejskiego? Nie. Umie powiększać swój 
majątek i pragnie podobno dostać koncesję na Teatr 
miejski, ale to jeszcze nie jest wystanczającą kwalifika 
cją na członka Rady Przyb. A dalej dostali się tam 
idzie, którzy nie powinni w Radzie zasiadać. Chęt- 
nie widzimy w Radzie ideowych socjalistów ale p. 
Bobrowski, wmieszany w wypadki listopadowe, któ- 
te zmiesławiły Kraków nie powimien był tam wcho- 
dzić. Dalej p. Mianowski nieznany z dziełalności na 
fzecz miasta, człowiek słaby. 


Jeżeli wydacie wyrok skazujący — wołał p. Zubo- 
wicz — to komuniści ( ? ) staną na czele robotnikówa 
i poprowadzą (?) ich do wałki. 


Historyczna Zosia senatora Zubo- 
wicza, 


Jeżeli chodzi o mojego klienta, osk. Litowczenkę, 
to protestuję, jakoby był Moskalem, gdyż jest on Ro- 
sjaminem. (Głos: nie kijem go, to patką!) Panowie! 
On jest niewinny! Wszak kocha się tu w Polsce w 
Zosi i gdzieżby zatem chciał iść do więzienia? Poz- 
wólcie mu spokojnie odejść, aby mógł do tej swej 
Zosi pójść i powiedzieć jej, że w Polsce jest dobrze 
i.. sprawiedliwie (!) 

Zakończenie mowy wyiwołało szczerą wesołość na. 
sali. 


Charakterystyczna obrona. 


Ostatni mówił p. Bross, jako reprezentant strony 
prawnej zbrodni. Mewa była dobrze obmyślaną i wy- 
powiedzianą ze znajomością rzeczy. 

Mówca wykazywał głównie, że jednostki w tłumie 
nie są rzekomo odpowiedziałne za swoję czyny, po- 
iobmie, jak ludzie w hypnozie. Ostatni ustęp swej mo- 
wy poświęcił p. Bross żydom i w sposób gwałtowny 
zwrócił się przeciw pos. Dobrzańskiemu i mec. -Za- 
krzewskiemu: „żydzi — wołał — nie brali udziału w 
rozruchach. Było zaś w szarży dwóch żydów — uła- 
nów, którzy z drugimi szli i walczyli”, 

Po tej mowie odroczono rozprawę do dziś. Według 
dotychczasowego biegu sprawy wyrok trybunału za- 
paść będzie mógł prawdopodobnie w nocy z pomie- 
działku na wtorek przyszłego tygodnia. O zakończe- 
miu procesu w sobotę niema mowy. Kl. Hr. 


Nie wiemy również co skłoniło p. Wojewodę do 
powołania p. O. Thona obok innych licznych repre- 
zemitantów macji żydowskiej. Obecność sjonisty nie 
jest chyba konieczna w Radzie Przyb. polskiego mia- 
sta. 

Możnaby jeszcze mmożyć uwagi na temat składu. 
Rady trzyb. Poprzestajemy na tych kilku ogólnych. 
Nie kierujemy się względami partyjnemi, chcieliby- 
śmy tylko widzieć 'udzi najlepszych i najtęższytch 
w Radzie Przyb. A te niedopatnzemia, na które wska. 
zaliśmy zemszczą się na działalmości zarządu miasta 
napewno. 

Naszym obowiązkiem było dać objektywną ocenę 
dokonanych zmian. 

Dalecy tedy jesteśmy od entuzjazmu ale będziemy 
z całym spokojem patrzeć na działalność nowego Za- 
nząjdu, nie uprzedzając wypadków. 

Czekamy na czymy! 


EPT TZT ZEE" ZZ 
KRONIKA. 


REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO. 
Piątek: „Lakme“. 
sobota: „Aida“. 


REPERTUARY KIN KRAKOWSKICH. 


Promień: „Prawda“, dramat w 6 aktach. 

Reduta: „Tragedja skrzypka. 

Sztuka: „Huragan“, sensacyjny dramat w 8 aktach. 

Uciecha: „Phroso*, romans awamtumiczy w 8 aktach. 

Wanda: „Symfonja Śmierci“, dramat w 6 aktach. 

Warszawa: „W sidłach elektrycznego człowieka“ (Har- 
ry Peel), drauat. 

Zachęta: „Walka o testament“, (Charry Pell). 


POSIEDZENIE RADY  PRZYBOCZNEJ KOMISARZA. 
RZĄDOWEGO M. KRAKOWA odbędzie się w przyszłym 
tygodniu we cezwamtek, lub w piątek. Wczoraj o godzinie 
6 wieczorem odbyło się poufne posiedzenie Rady miej: 
skiej w sprawie. wniesienia rekunsu odnośnie do rozwią: 
vamia Rady miejskiej. 

UROCZYSTOŚĆ RACŁAWICKA. Dnia 7 września br. 
odbędzie się w Racławicach pow. Miechów, uroczysty ob- 
abód 130-letniej roczmicy zwycięstwa racławickiego, po- 
łączony z sypamiem pamiątkowego kopca. — Uroczysto: 
ścią tą zajął się Powiatowy Komitet pod protektoratem 
JW. Pana Generał Władysława Sikorskiego, Ministra spr. 
wojskowych. — Program umoczystości, jakoteż bliższe 
szczegóły obchodu zostaną późmiej podane do wiadomo- 
ci. 

WYCIECZKA STUDENTÓW WĘGIERSKICH W KRA. 
KOWIE. W dniu wczorajszym wycieczka studentów Aka- 
ilemji rolniczej w Debreczynie zwiedziła okoliczne folwar- 
ki a mianowicie: Górkę narodową, Mydlniki i Grodkowi- 
«e, poczem opuściła Kraków, udając się do Helsingfomsu. 

POTRZEBA ZAMIEJSKIEJ KOMUNIKACJI TRAM- 
WAJOWEJ. Wśród obecnie panujących upałów ludmość 
mniej zamożna odczuwa dotkliwie brak komunikacji tram 
wajowej za miasto, którą posiadają gdzieindziej nawet 
małe miastu. Wskutek tego, jedynem miejscem spacerów: 
ludności krakowskiej są Błonia, posiadające wprawdzie 
deptak, którego jednak pokrycie asfaltowe jest peime wy- 
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kożów i dziur i od szeregu lat nia naprawiane. Wobec te- 
go braku miejsc rozrywkowych dia Krakowian, pożytewz 
mą rzeczą byłoby wybudowanie lub żemie linij 
tramwajowych na Wolę Justowską, Panieńskie Skały, 
pod Kopiec Kościuszki itd. 

KAWALERSKA JAZDA SAMOCHODEM. W ulicy An- 
drzaja Potockiego najechał autem szofer, Stanistaw Za- 
Siek, na jadącego w tym samym kierunku rowerem Mory 
<a Romalda, skutkiem czego uszkodził Morycowi rower. 
M. upadł na ziemię, nie doznając jednak żadnych obra- 
żeń. Przyczyną najechania jest to, że Zasiek nie dawał 
znaków ostrzegawczych. 

WŁAMANIE DO MAGAZYNÓW KOLEJOWYCH. Czta 
rech nieznanych sprawców wiłamało się do magazynów 
kolejowych i skradli 65 kg. skóry surowej wartości 100 
złotych. Kradzież tę spostrzegł patrolujący tamże poste- 
runkowy, który natychmiast począł sprawców ścigać. Ci 
jednak, porzuciwszy łup, zbiegli w niewiadomym kie- 
runku. 

(KO). W OBLICZU ŚMIERCI. Dowiadujemy się o nie- 
auczęśliwym wypadku, który o mało co nie pociągnął za 
sobą śmierci ozłowielka. Oto w parowozowni kolejowej 
przy ul. Bosackiej został zgnieciony w głowę przez suta- 
by żelazme Amtoni Lelik i odmiósł liczne obrażenia. 

(KO.) ATAK EPILEPSJI. Wczoraj wieczorem o godz. 
6-ej na ul. Długiej powstało wielkie zbiegowisko. Jak się 
okazało, przyczyną zainteresowania tłumu był nieszczęśli 
wy żołmiemz, który w drodze do koszar uległ na tej ulicy 
atakowi epilepsji. Zawezwame pogotowie szpitała garnizor 
mowego zajęło się chorym. Po odwiezieniu chorego 
jeszcze tworzyły się grupki ludzi komentujących zaszły 
wypadek. 
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TURNIEJ ŚPIEWACKIA, który odbył się na dziedzińcu 
arkadowym Wawelu. zgromadził nie tak liczna zastępy 
słuchaczy, jak na to zasługiwały produkcje naszych ar- 
tystów operowych, bawiących ebwilowo w Krakowie. — 
Przyczymą były — zdaje się — nieco wysokie wstępy i 
niepewna pogoda. Program obfity i wysoce interesujący, 
przypomniał — od roku miesłyszanych — artystów tej 
miary, co pp. Stępniowskiego. Zatheya i Jefimcewę oraz 
p. Jawomyńaką i Wolskką. Śpiewaków tych słyszeliśmy 
już produkujących się w tem otoczeniu i z prawdziwą 
satysfakcją przychodzi nam skonstatować, iż przez ozas 
swej nieobecmości na estradzie komcentowej zyskali nie- 
mało w kierunku rozwoju piękmych gołsów i ujęcia anty 
styczmego. Z nowemi utworami wystąpiła p. Jaworzyń- 
ska, której piękmy matenjał głosowy brzmiał rozlewnie 
w olbrzymiej przestrzeni. Po raz pierwszy w niezrwy:kłem 

in stanęła para młodych Śpiewaków opery „wileń- 
skiej: p. Pastówma i p. Wraga. Oboje rozporządzają wy- 
jątkowo pięknymi materjałami dźwiękowymi. Metalem bo 
gaty alt p. Pastówm. która po kilku pienwszych frazach, 
zomjentowała się w wamumikach akustycznych, wypełniał 
cały dziedziniec, dzięki doskonałej impostacji i wyrazistej 
dykcji Bas p. Wragi o potędze i sile ujmuiacej barwmo- 
ścią, płynął majestatycznie, wnikając w majodiegiejsze ko 
mnaty królewskiej siedziby i w dusze siuchaczy. P. Wra- 
ga zbierał też najrzęsistsze oklaski — co z obowiązku 
kromikarskiego — zaznaczamy i wraz z p. Pastówmą był 
zwycięzcą w tym turnieju. — Turniej zakończyło odśpie- 
wanie ustępu ensemiblowego z niewystawionej opery — 
„Pomsta Jankowi* dyr. Walewskiego, który wraz z p. 
Leszczyńskim dyr. op. wileńskiej ponosili trudy akompa- 
niamentu, a uzupełnił ustąp z II aktu „Strasznego dworu“ 
Moniuszki, w którym partje Zbigniewa śpiewał p. Wraga, 
zaś Stefana odtwonzył z anrtyzmem p. Stępniowski. b, s. 


TARGI WSCHODNIE, mające się odbyć od 5 do 15 
wuześnia 1924. Sekretamjat krakowskiej ngregacji Ku- 
pieakiej, Kraków Magistrat, udziela w godzinach dyżuru 
ad 5—7 wieczorem wszelkich informacji, dotyczących Tar 
gów. Warunki dla wystawców, karty zgłoszeń, y Sy- 
buacyjne 34 do dyspozycji człomików bezpłatnie. Telefoni- 
cmych informacji udzielą Sekretarz przed południem od 
10 do 11, mimer teletonu 3089. 

BEZPŁATNY KURS PŁYWANIA. Już w czerwcu br. 
polska YMCA ze współudziałem Zarządu pływalni w Par- 
km Krakowskim zorganizowała tygodniowy bezpłatny 
kurs pływania dla chłomeów do lat 18. Obecnie 
kum pływania. — Wpisy przyimuje Sekretamjat YMCA 
przy ulicy Retoryka 1 do soboty 26 bm. Każdy chłopiec 
winien zaopatrzyć się w spodeńki kąpielowe oraz w wy- 
żej oznaczonym czasie podjąć legitymację, mając atoli 
uprzednie zezwolenie rodziców lub opiekuna, 

Konieczność umożliwienia letnich atrakcyj chłopcom, 
którzy nie. mają szczęścia spędzenia wakacyj na wsi, leży 
w interesie rodziców i dlatego inicjatywa ta winna zna- 
leźć w sferach rodzicielskich zrozumienie I popancie. 

Z RABKI. Otrzymujemy następujące : Doroczny 
festyn, połączomy ze zbiórką na kolonję leczniczą pod we 
wwaniem Św. Józefa, odbył się 13 bm, i przyniósł dochód 
madspodziewany, bo 4018 zł. 95 groszy. — Komitet opie- 
ki Szpitala ów. Ludwika. utrzymujący kolomję rabczań- 


ską, uprasza ę o ie publiczne- 
go podziękowania paniom i panom, którzy zajęli się urzą 
dzemiem festynu, wszystkim ofiarodawcom a zwłaszcza 


Komisarzowi zdnojowemu, p. Staroście, Drowi Bolesławo- 
wi Skwarczyńskiemu, którego życzliwości i poparciu za- 
wdzigezać należy w wielkiej części piękmy rezultat finan- 


(FENTY F"RENRAFH SEZ. 2] 
GIEŁDA. 


Kraków 25 lipca 


ie zwyżkowa tendencja dla 


Na giełdzie elektów wybitnie 
j liczne obroty, 


papier in 
swe kursa 
i egzoty. 
Na rynku pieniężnym Żywsze obroty przy tendencji 
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Herriot udał się do Paryża 


aby porozumieć się z parlamentem w sprawie rokowań londyńskich. 


Londyn. (AW). Hemiot opuścił wczoraj Londyn 
udając się do Paryża skąd powraca w poniedziałek. 
Dziś ma być wysłane zaproszenie do Niemiec do u- 
działu w konferencji londyńskiej. 

Londyn, 24 lipca. (PAT). Delegacja francuska za- 
przecza wiadomościm, podanym przez niektóre dzien- 
niki, jakoby Herriot miał powrócić do Paryża, aby 
aby porozumieć się z parlamentem w sprawie odby- 
wanych w Londyniet rokowań. 


Drugie plenarne posiedzenie konferencji. 


Londyn. PAT). Wczoraj popołudniu w gmachu Fo- 
reign Office odbyło się drugie plenarne posiedzenie 
konferencji międzysojuszniczej. Przewodniczył pre- 
mjer Macdonald. Według brzmienia oficjalnego ko- 
munikatu, przystąpiono do badania sprawozdania 
przedłożonego przez komisję pierwszą, dotyczącą e- 
wentualnych uchybień ze strony Niemiec. Konferen- 
oja zadecydowała, że powyższe postanowienia wszyst 
kich komisji, stojące w związku z realizacją progra- 
mu Dawesa będą szczegółowo zbadane. Ostatnio za- 
padły następujące postanowienia komisji: 1) koniecz- 
ność otrzymania od rządu niemieckiego zapewnienia, 
©0 do tego, że rząd ten poczymi ze swej strony wszy- 
stkie ułatwinia w celu wykonywania. świadczeń nze- 
czowych, 2) wezwanie komisji odszkodowań do po- 
wołania ze swego składu podkomisji na zasadach po- 
dobnych do tych, które wskazują plan rzeczoznaw- 
ców i której zadaniem byłoby porozumienie się z 
rządem niemieckim w kwestji uproszczenia procedury 
wykonywania świadczeń rzeczowych, 3) kwestja 


przedkładamia do decyzji sądów rozjemczych tych 
różmie, które powstać mogą między rządem rzeszy, a 
komisją odszkodowań. 


Niemcy przygotowują się do rokowań. 


Berlin, 24 lipca. (PAT). Według doniesień pism, 
rząd niemiecki chce czekać na otrzymanie oficjalnego 
zaproszenia na konferencję lomdyńską, zanim ustali 
skład delegacji niemieckiej. Jako delegatów wymie- 
niają oprócz kamcierza Marksa i ministra spraw zam 
gramicznych Stresemana, ministra finansów dra Lat- 
tra, podsekretarza stanu przy urzędzie Epraw zagra- 
miczmy:ch Fittera i rzeczoznawcę gospodarczego Sehri- 
bera. p 

iPumktami na które delegacja niemiecka położy 
szczególny nacisk przy rokowniach londyńskich są 
już ustalone i przedstawiają się następująco: zapew- 
nienie gospodarczej niezależności zagłębia Ruhry i 
przyspieszenie militamego opróżnienia terenów oku- 
powanych, ponieważ w obradach z frakcjami rząd 
niemiecki przyszedł do przekonania, że bez ustępstw 
w. kierumiku szybkiej ewakuacji wojskowej Ruhry nie 
uda się rządowi uzyskać w Reichstagu większości 
dwóch trzecich dla planu Dawesa. 

Podczas trwania rokowań delegacji niemieckiej w 
Londynie Reichstag będzie odroczony. Bezpośrednio 
ipo powrocie delegacji niemieckiej zbierze się Reich- 
stag, aby na podstawie ostatecznych wyników kwon- 
ferencji lomdyńskiej roypocząć obrady nad planem 
Daiwesa. 


Warszawa. (AW). W powiatach gniewskkim, tozew- 
skim i starogardzkim wybuchł strajk robotników rol- 
mych sezonowych. Stnajkujący żądają 300 proc. pod- 
wyżki(!). Związki zawodawe ze strajkiem nie mają nic 


wspólnego i wydały dzisiaj odezwę. wzywającą dele- 
gatów pow atowych do współdziałania z przedstawi- 
cielami rządu w dążeniu do szybkiej likwidacji mohu 
strajkowego. 


Francuscy adwokaci w obronie p. Umińskiej. 


Warszawa. (AW.) Obronę Umińskiej przed sądem , wokat Beylin z Warszawy wystąpi w procesie jako 
przysięgłych w Paryżu przejął jeden z wybitnych kry | fłómacz. . 


mimologów francuskich, adwokat Henri Robert. Ad- | 


„Krzywda emerytów miejskich. —_ 


Apel do komisarza Rządu! — Emeryci cierpią nędzę! 


Na mocy uchwały b. Rady m. z dnia 31 tist. 1922 
i na podstawie ant. 39 i 42 statutu emerytalnego ma- 
ją emerytowani pracownicy gminy m. Krakowa pra- 
wo do wszystkich dodatków drożyźnfanych, przyzna- 
wanych pracownikom miejskim w ozynnej służbie po- 
zostających. Dodatki te były też emerytom miejskim 
wypłacane aż do paździermika 1923 r. — od tego aza- 
su wypłatę tych dodatków iure caduco wstrzymano. 

Wszelkie zabiegi emerytów miejskich 'ozynione w 
Prezydjum miasta pozostały bez skutku, a co gorsza, 
emeryci miejscy doszli do tego smutnego przeświad- 
czenia, że Prezydjum Świadomie chce ich pokrzyw- 


mocniejszej, szczególnie dla korony czeskiej i Pragi. Na- 
tomiast dolar gotówkowy słabszy. 


Akcje. (Cyfry w złotych). W transakcji: 
Bank Przemysłowy 0.63—0.75 
Bank Małopolski 0.50—052 
Ziemski Bank Kredytowy 022 
Powszechny Bank ryrtorwy 0.09—0.10 
Bavk Związku Spółek Zarobk. 530—5.40 

han 0.48—0.58 

s 0.02 i pół 
Polski Glob 0.45 
Zieleniewski 10.00—10.70 
H. Cegielski Poznaú 0.85—0.91 
Trzebinia żelazo 1.00 
Warsz. Parowozy 042—9417 
Górka 18.00—19.00 
Siergz.a 5.50--5.75 
Polska Nafta 0.53—055 
Elektrownia Siersma 026—0.28 
Porcelana Ćmiełów 0.88—0.95 
Krakus 130 
Chodorów 5,80—6.40 
Chybie 8.25—8.5 
A. Piasecki 255 


AKCJE NA POGIEŁDZIE. 


Jawormo drobne 24; a % sztuk 21.50; Gazy zachodnie 
420; Len 085—080—075; Weglówki 0.04 i pół do 0.05: 
Lokomotywy 0.68—0.70; Bank wzajemnego %nradytu 0.20 


dzić. To samo dzieje s'ę z emerytami zakładów miej- 
skich, jak gazowni, akcyzy itd. a deputacje upomina- 
jące się o wypłatę zaległych dodatków odsyłają za- 
kłady do Prezydjum — to zaś napowrót do zakładów, 
tymczasem zaś nędza gnębi emerytów, bo niemal gro 
szowe emerytury na chleb nie stanczą. Zapawno sło- 
wa te dojdą do wiadomości p. Komisarza rządowego, 
który krzywdę usume i poleci tak Kasie miejskiej, 
jakoteż Kasom zakładów miejskich, aby wszystkie po 
dzień dzisiejszy zaległości niezwłocznie zostały emę- 
rytom wypłacone i w przyszłości nie wstrzymywawo 
bezprawnie wypłaty. 
DEWIZY W OBROTACH BANKOWYCH. 


Czeki: Holamdja 199; Nowy Jonk 5.18 i tnzy ouwarte 
(czek) 5:19: Paryż 27.—, 26.70 (ozek); Praga 15.63—15.54 
do 1553—1552—1550; Szwajcarja %.40—95.70; Wiedeń 
7381—1.36; Medjolan 22.60; Londyn 22.95 (czek). 


GIEŁDA WARSZAWSKA, 


Czeki: Nowy Jork 5.18 i pół do 5.18; Londyn 22.83 
EO ADACCK ZA" 
„40; Włochy ŻŻ.4Ć | pół; ja 28.80. Szwajcarj ; 
Biołanyija 198.45. 3 Gi iWA 
iljonówka 0.58—0.59: Bony złote 0.82—084; iya- 
Kaałota 6.70; Pożyczka UR da 20. 3976 7 
Akcje: Chodorów 6.00—6.10; H. Cegielski w Pozmaniu 
0.78—0.70; Parowozy 0.46—0.40; Starachowice 3.15—2.95; 
Zieleniewski 10—10 i pół: Zawiercia 32—85; Żyrardów 40; 
Nobel 2.28—2.05; Spirytus 2.10—2.00. 


GIEŁDA ZURYCHSKA,. 
giełdy: Holamdja 208.10; Nowy Jork 543 i 
Londyn 23.98; Paryż 27.81; Medjolan 23.47; 
Praga 16.15. Budapeszt 0.0069; Bukareszt 2.35: 

042 i pół: Sofja 3.95; Wiedeń 0.0076 i trzy czwante. 


GIEŁDA WIEDEŃSKA. 
W tysiącach koron austr.: Mrażmica 44: Tepege 39.5; 


Zieleniewski 126; Apollo 540; Karpaty 176.1; Famto 201; 
Lumen 9.5; Bank Hipoteczny 9.1; Nafta 210; Kolej Lwów- 
Czerniowce 180: Bank Małopolski 5; Browary Lwowskie 
124; Rakszawa 28; Silesja 21. È 


Zamknięcie 
trzy ouwarte; 


Btr. 8. 


„GONIEC KRAKOWSKI" 


Zydowska panama kolejowa. 


Miljardowe oszustwa na kolejach. — Sprawcami oczywiście żydzi. — Okradali oni skarb 
państwa na kajońskie sumy. 


Warszawa, 23 lipca. 

Dla osób ze Świata handlowego oddawna nie jest 
tajemnicą, że żydzi robią kolosalne nadużycia i oszu- 
stwa na dworcach bagażowych. 

Naczelnik urzędu śledczego oddawna już był infor- 
mowąmy, że na dworcu Wschodnim przychodzące dla 
cóżnych żydów z drogi towary, jak manufaktura, ma- 
szyny itp. deklarowane są jako stare żelazo, soda, 
trawa morska itp. towary, opłacające najniższą ta- 
rytę. 

Do zbadania i oczywiście wykrycia tych nadużyć 
naczelnik urzędu śledczego p. Kumatowski delego- 
wał manego specjalistę kolejowego, zastępcę rkiero- 
wnika brygady łotnej p. Hermana Czerwińskiego, któ 
ry po pewnych obserwacjach udał się w dniu wczoraj 
szym na dworzec Wschodni i tu otworzył jeden z wa- 
gonów (Nr. 90968), w którym, jak opiewała deklara- 


cja, miało się znajdować stare żelazo handlowe, olej 
roślińny, cykorja, wino owocowe, soda, stare gazety 
i tektuna oraz trawa morska. 

Po otworzeniu oczom obecnych przedstawiły «się 
rzeczy miezwykłe. I tak w wagonie stały szeregi 
skrzyń z przedniejszetni papierosami, rowery, pachną- 
ce mydła, drogie skóry i rozmaite cenne towary. 

Oczywiście, że towary te, należące do firmy żydow- 
skiej „Skorochód*, Dzielna 9, zostały zatrzymane. 
Zatrzymano również ekspedytora niejakiego Majera 
Segała, Pawia 27 i wszczęto jak majenergiczniejsze 
dochodzenia. 

Takich samych jednak oszukańczych mam:pułacji 
dopuszczał się szereg innych firm. 

W związku z tą aferą aresztowano jednego z głów- 
niejszych ekspedytorów na dworcu wschodnim, nieja- 
kiego«Majera Segała. 


Spowiedź okrutnego mordercy. 


Składał zeznania przez cały miesiąc. 


Warszawa, 24 lipca. 
Mórderca wielu (51) osób, Stanisław Zboiński, zaa- 
resztowany w Grodnie, jest to niepolkaźny, dość szezu 
pły mężczyzna. Nieraz mordował osoby o herkuleso- 
wej budowie ciała. Oczyiwiście, że napadamy bronił 


rzucał na ziemię mordercę, a wtedy tem wpijał się 
zębami w szyję i momentalmie dusił ofiarę. Takie wy- 
padki pmzeważnie miały miejsce z wieśniakami, którzy 
wracali z pieniędzmi z janmarku. Zaduszanego morder 
ca rozbierał do naga, ciało zaś wrzucał do poprzednio 


się wówszas wszelkiemi siłami. Nieraz też napadnięty | przyszykowanego dołu i zakopy wał. 


ADMINISTRACJA OTWARTA 


od godziny 9—12 w połu- 
dnie i od godziny 4—7 
wieczorem. 


Tajemnica 


delikatnej, czystej twarzy 
różowego młodzieńczo- 
świeżego wyglądu, białej 
aksamitnej miękkiej skó- 
ry, olśniewająco pięknej 
cery, polega na codzien= 
nem używaniu MYDŁA 


"zz „ah 


Żądać wszędzie. Prawdziwe tylko z podpisem R. Wło- 
darski, Jeneralne Przedstawicielstwo Dom Handlowy „Ko- 
rona“ Warszawa, Marszałkowska 139. 


| 


CENY OGŁOSZEŃ 


Nr 169 


Kobiety i mężczyzn do przydrożnych lasków zwa- 
biaia Germanida Zboińska, która imponowała mężczy” 
zmom swą urodą, 

Zboiúscy mordowali i po domach, a robili to w tem 
sposób: Zwykle przyjeżdżali do zamużnego gospoda" 
rza, lub kolonisty najętą bryczką, opowiadając, że 
przyjechali z Ameryk: i chcą nabyć majątek, mają z 
sobą dużą sumę pieniędzy, które oddawali gospoda- 
rawi na przechowanie. Usypiałi w ten sposób czuj-. 
mość gosqaokianza i dowiaklywali się, gdzie on przecho- 
wuje swoje pieniądze, poczem częstowali go wódką 
i papierosami ze specjalnymi, usypiającymi narkoty- 
kami, a w nocy mordowali ofiary i zabierając swoje 
i gospodarza pieniądze, ulatniali się, przerzucając się ' 
kolejami o kilkaset kilometrów dalej i tak np. z Brze- 
ścia. jechali do Lwowa, skąd do Poznania, a stamtąd 
do Baranowicz itd. 

Po dworach, gizie przejeżdżał Zbojński, jako leśnik 
lub kupiec trzody, niejednokrotnie dochodziło do wał- 
ki orężnej, ale Zboiński, jako dobry strzelec, zaw sze 
zwyciężał. Podobno w Poznańskiem zbójea nosił się 
z zamiarem urządzenia jatki mięsnej z ciał swych o- 
fiar, ate po namyśle przeląkł się własnevo pomysłu i 
uciekł do Warszawy, gdzie operował wieczorem na 
cmentarzu powązkowskim, i jak sam powiada, bez- 
kamnie „zakatrupił* kilkanaście ofiar, chowając ciała 
w starych, pustych grobach. 

Do ofiar powązikowskich należy i panna Z.. z ulicy 
Smolnej, o której opisywano, że modląc się na świe- 
żej mogile mathi została zbeszczeszczoną przez Zbaiń- 
skiego; nie doszło do mordu jedymie dlatego, że przy- 
padkowo nadszedł stróż cmentarny. 

Wśród zamordowamych kobiet były i kobiety w o- 
staimich miesiącach ciąży, przytuzem działy się sceny 


| mrożące krew w żyłach. Wśród zamomdowamych przez 


Zboińskich są ich przyjawiele i nawet krewni. 

Zmolńeki był badamy w ciągm kilku tygodni niema! 
codziennie. Qpowiatlał om ze wszystkimi szczegółami 
0 wszystkich swych morderstwach. Z zeznań zbrol. 
nianza zapisano kiikamaście grubych tomów. 


la terminowe omieszczenia 
Redakcja Ae T O 


MASZYNY do szycia znane 
* Kasprzyckiego“. Hur- 
tuwo-Detaliczaie- Raty. 
Warszawa, Marszałkowska 
. 153. Zamawiać można 
listownie. 820 


EE a O 
MEN uniwersalne dla 

wszelkich celów wyda- 
jące przemiał każdej gru- 
bości dostarcza: B/I. Ja- 


recki i Buki. Warszawa, 
Hoża nr. 37. Tel. 405—25 


Kopernika L. 8. 


Se: TO DDODODODOOOONOODODOOD 


Fabryka papy dachowej i płyt zolacyjayih 


pod firmą 


OCOODOOOOODODODOOOOOOOOOD 


Bapowiedzialny redaktor: Dr Władysław Świreki. 


mi. Władysław KUCHARSKI 


wyrabia i ma na składzie papę dachową 
w różnych grubościach i płyty izolacyjne. 


FABRYCZNE BIURO SPRZEDAŻY 


PODGÓRZE - ZABŁOCIE L. 26. 


1. p. między godz. 3—5 popoł. Telefon 2196. 


OOODODOOOOODODOODOOOOOOO DODODOOOODOOOOOOOD | 


AKWIZYTORA 


poszukuje Administracja Gońca Krakowskiego. 


ZDOLNEGO i ENERGICZNEGO 


OnOQODODODOODOOOOOOOODOODOOOOOOO 


SBOWIĄZUJĄCE ODB 26-60 MARCA: Drobne ogłoszenia sa słowo zł, 010 — dla poszukujących posad zł, 000 — za słowo drobne o treści matry 
monialnej zł, 612 — wieres miim. jednoszpaltowy zł. 0'10 — wierza w rubryce „Nadesłane" zł. 0*25 — wiersz milimetrowy po kronice zł, 040, — 
Ogłoszenia przed tekstem wiersz milimetrowy zł. 0598.— Za układ tabelaryczny, kombinowany 50 procent. 


akcje, noty, kupony, czeki, obiigacje 
oraz wszelkie prace drukarskie 
wchodzące w zakres wykonania wy- 
kwintnego dostarczamy w jaknajkrót- 
szym czasie po cenach przystępnych. 


DRUKARNIA KARŁADOWA 


r | 
PAPIERY WARTOŚCIOWE | 


KRAKÓW. Tel. Nr. 1227. 


DROBNE OGŁOSZENIA 


30-LETNIA PANNA, przystojna, inteligentna, łagodnego 
usposobienia, pragmie zawrzeć znajomość w celu matry- 
monjalnym, z panem inteligentnym, na dobrym stanowi- 
sku w dużym mieście. Najchętniej z wdowcem z jednym 
dub dwojgiem małych dzieci, dla których by była. najlep- 
srą matką. Zgłosmemia do Alm. „Gońca”* podi „Łagodna. 
o ua. m E a a.s) Ua: 
POKOJU bez mebli, z osobnem wejściem. w śródmieściu 
poszukuje się. Warunki według umowy. Zgłoszenia do 
„Adm. „Gonca“ pod: „Pokój“. 


-aeea NN 
DO SPRZEDANIA w pięknej, górskiej, zdrowej okolicy 


i 


willa murowana, z komfortem, z dwumorgowem ugrodem.. 


w tym część sadu, część warzywmegy a część kwiatowe- 
go ogrodu. Stacja kolejowa na miejscu. 
Adm. „Gońca Krak.“ pod „Willa“. 


INTELIGENTNA, ładma, dobrze wychowana i dasyć po- 
sażma młoda panna z braku znajomości pragmie poznać 
inteligentnego, na dobnem stanowisku mężczyznę. Cel ma- 
trymonjalny. Do Adm. „Gońca* pod „Kwiat“. 


Z BRAKU znajomości poszukuje inteligentnego, dobrze 
wychowanego, na pięknem stanowisku pana, młodu, inte- 
ligentna i ładna pamma. Cel matrymonialny. Zgłoszenia 
pod „Brzoza do Adm. „Gońca“. 


Krakowska Drukarnia Nakładowa w Krakowie pod zarządem J. Borkowicza. 


Wiadomość do- | 
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